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meru drukowane.
® «u *dzic 14. kw ietn ia . W' S iem ian o

w icach  (Lauralhitte) na Górnym S zląsk u  
p rzy sz ło  do starcia g w ałtow n ego  z policją  
chcącą p rzeszkod zić nauce katechizm u dla  
d ziatw y w kościele. D zieci rzu c iły  się  
z kamieniami na policję i zm usiły  ją  do u- 
c ieczk i. Potem  w k roczvlo  w ojsko. A reszto  
w ano dwóch k sięży  j jalkunaścioro dzieci.

R ozstró j 
s p o ró w  r e l i g i j -

L w ó w  (1. lf>. k w ietn ia .
(Ś w ię to ju rey  i D zie n n ik  P o lsk i . —- K u- 

renda ks. b isk u p a  S tupnickiego, 
między Czechami z powodu
n y c l i . )

p o  jakicli ab su rd ow i (lo ja k ie g o  zam ie
szan ia  pojęć prow adzi p olityka utylitarna, 
dowodem  są  p oglądy i rady. w ypow iedzian e  
w e w stępnym  artyk u le D ziennika Polskiego 
w  nr. 84 z dnia 14. bili. Autor wspomnia
nego artyk ułu  pow raca do znanej spraw y  
odebrauia przez ks. S eh ra tow icza  refera  
tów  k ontystorja lnych  posłom  św iętojur- 
skim  za  g lo so w a n ie  ich w Kadzie. pań
stw a. przeciw n e w olności w iary i in tere
s o m  katolick im . S tara  się  <>n /.m nisjrzyć  
d oniosłość p ostęp k u  ks. m etropolity, i n a
z y w a  go chybionym , w ykazując, że w sp o
m niani k s ięża  w raz ze  swojem i referatam i 
tracą  ty lko  m ałą pensję cz tery stu  g u ld e
nową, którą pobierali z funduszu^relig ij
n ego, stra ta  to jednak  pozorna, albow iem  
rzad  w ynagrodził ich  ad personam  la k ą ż  su 
mą, w zię tą  z funduszów , zosta jących  pod 
jeg o  rozporządzeniem . W yn agrod zen ie to, 
jak  rów nież poparcie, jak ie stronnictw o  
n iem ieck ie eentra listyeziio -lib erah ie udziela, 
św iętojurcoin, tak  zacliw yciło  au tora w sp o 
m nianego artykułu , iż zachęca  d elegację  
p olską, ażeby p o sz ła  śladem  p osłów  św ie-  
tojurskicli, i trzym ała  się  takiej sam ej jak  
oni p o lityk i, rozum ie się dla p ozysk an ia  
podobnego w ynagrodzenia!

P rzy  tej radzie otrzym ała  d elegacja  
-nasza naganę i p otęp ien ie redaktora za  
p ostęp ow an ie jej w 'obron ie w olności k o
ścio ła . Pomimo zaś znanego dobrze publi
czności polskiej liberalnego stan ow isk a , z a 
jętego  przez d elegację w  tejże spraw ie. 
Dziennik Polski, w m aw ia w tym  artyk ule , 
m oże już po raz setn y , w d elegację n aszą  
ultram ontanizm , w steczu ość  i tym  podo
bne rzeczy . A4e nie. id zie nam o opinję 
jaką ma D ziennik Polski o naszej d e le
gacji. obojętne są  nam tak że z a p a lr y o a -  
nia jego  na liberalizm . Nie jed nok rotn ie  
bowiem  w ykazaliśm y, iż liberalizm  Dzień. 
Pol. ła tw o się spokrew nią z despotyzm em , 
a zap atryw ania jego  n ic w  sob ie nie m ają 

.  .  .

w spólnego  z r z ec zy w istą  w olnością , i p rze
ciw ne są in teresem  narodowym .

Co jednak  nas w  tym  artyk u le zad ziw i
ło , to dążność, k tórą  D ziennik  zb liża  s ię  co 
raz bardziej do stan ow isk a  na jakiem  sto 
ją  św ięto ju rey .

/ e  m in isterstw o obecne m oże m ieć w  
tein in teres, ażeby delegacja  polska  p odo
bnie jak  św iętojurey. popierała rząd w 
każdej spraw ie, nie p rzeczym y, lecz  d zi-  
w n eit a n ienaturalnem  w ydać się  nam m u
sia ło  nam aw ianie do św ięto ju rsk iego  s ta 
n ow isk a  p rzez,..D zien n ik '1, k tóry się  n azyw a  
„ p o i s k i n i ’1. Ś w iętojurey nie m ają żadnych  
zasad, ani też  praw h istoryczn ych  do o- 
brouy. W y k a za liśm y  też n iejednokrotn ie, 
ze bynajmniej im nie id z ie  o p od n iesien ie  
narodow ości rusk iej, albow iem  n arzu cić  
pragną w łasnem u narodowi ję z y k , o b y cza 
je  i re lig ię  m osk iew ską, a tym czasem  z a 
da w aln iają  się  n iem ieckim  jęz y k ie m ; p ro 
w adzeni osobistym i in teresam i i n ien a w i
ścią , stu czn ie  przez w rogów  n a szy c h  w  nich  
w yw ołan ą , m ają w y łączn ie  na celu  sz k o 
dzić nam. i łą czą  się z każdym , k tóry  po
siad a  środki do szk od zen ia  Polakom .

la  to ok oliczność spraw ia, że oddają  
się  każdem u rządow i na u sługi, b y le ty l
ko ich zap łac ił koncesjam i, szkod liw em i 
dla narodow ości p o lsk iej i rusk iej, a jak  
w tym  razie i pieniądzm i. S tronnictw o  
cen tra listów , k tóre p r z e c iw n i j e s t  w s z y 
stkim  słow iań sk im  narodow ościom , chętn ie  
używ a tak n iew ie le  k osztu jącego  narzędzia  
dla rozbicia Polaków . Czyż. D ziennik Polski 
f lice . ażebyśm y za tak ą  cenę sp rzed a li się 
m in isterstw u ?  ażebyśm y nie dbali o inte- 
resa  nanodowe. a stara li o ła tw e p arla
m entarne tryum fy w  p ołączen iu  z nie- 
przyjaźneini krajow i partjam i? Czyż, dobra 
opinia stronnictw a C entralistycznego n ie
m ieckiego w ydaje mil się  tak  eenną, iż 
dla jej pozyskania , n ie uw aża za zdrożne 
zaniedbanie narodow ych w łasn ych  in tere
sów  a oddanie się  jem u za potu lne n arzę
dzie. na w zór św ięto ju rćów  ? 

i W szak że  przez czas ja k iś  sz liśm y  rę- 
I ka w  rękę z tym że lib era ln o -cen tra listy -  
[ cznem  stronnictw em , sp od ziew ając s ię , iż  

tym  sposobem  u zysk am y sam orząd; m ie- 
I liśiny za sobą w szy stk ie  lib eraln e organa, 

a cóż na tern z y sk a liśm y ?  Z ysk a liśm y  to. 
że przy naszej pom ocy d o sz li do p o tęg i i 
teraz nas c.odzień pozbaw iają praw  sam o
rządnych, że nam odm aw iają funduszów  
na n ajisto tn iejsze  n asze potrzeby, że kują  
na nas coraz to nowe. pęta. a je sz c z e  się  
z nas naigraw ają.

, . W ierzym y, że gd yby d elegacja  nasza ,
I idąc za  radą Dziennika, w zię ła  sobie za  
j w zór św iętojurćów , i g lo so w a ła  na rozka- 
j zy  m in isterstw a, nie dbając bynajm niej o 
i praw a kraju i o godność narodow ą, c z y 

ta lib yśm y n iejedną dla sieb ie p och w alę  w 
j p ism ach w iedeńsk ich , a le  nam nie id zie  
I o p och w ałę  i nie o sym patję stron n ictw a  
! cen tra listyczn ego , a le  o w yw alczen ie  ta-

Nasi uczeni
przez

Dr. Tadeusza Żulińskiego.
(Piąg d a lszy .)

. , dane. bój ro zp o czę ty  —  co się
dziać b ęd zie później i na co 'się zanosi, 
pruski zabór P o lsk i daje nam d ziś najdo
k ła d n ie jszą  w sk azów k ę. W ob ec tego , czyż  
trzeb a  je sz c z e  d ow odzić i w yk azyw ać, co 
i jak d ziałać n ależy  uczonym  n aszym  i 
na czem  szczegó ln ie  p o leg a ć  powinien ich  
patrjotyzm  polski ?

T eraz w sz y sc y  w ierzący  i n iew ierzą 
cy w  patrjotyezną p otęgę nauk, przekonać  
sje nlogą, że one n iety lk o  zdolne są  d źw i
gać narody z upadku, u trzym yw ać je  w 
św ie tn o śc i, ale b yw ają także n iek iedy  
zaczep n ą  lub odporną bronią, tj. p o tęgą  
b u r z ą c a j  obronną. S łu szn ie  też powiada  
uczony y u a tr e ta g e , że pracow nik  nauko
w y  je st  także żołnierzem , a w  n aszych  
czasach  szczegó ln iej, d ziedzina  w ied zy , te  
rytorjum  nauk, ma także sw e w a łk i, sw e  
zwycieztwa j swe lamy.

W ielu  z naszych  uczonych mniema, 
ze  duch i jen iu sz  narodowy, jego  p otęga  

• / T - r ć p atijo tyezn a , m oże się  obja- 
^ , aatu?ze iW. l )0®zjb  sztu kach , h istorji. li- 

U r v n J ,v  j u k a c h  p olitycznych , ale  
111 g vG uość t-yrh11 ścisJJTcll> przyrodniczych. 
1,0 df f  le  t& n  h? Siatnicl.‘ Jest kosm opolity- 
CZlią- p ,̂ rzv tocz m,1'eniam y że program

peDińshi f ; f e s o r , jakoprezes zjazdu 
przyrodnik0' '  ,mdsta^rpz>’ niemieckich, po
stawiwszy /  T .ązenia \ i nar-0<ioweS° j e 
dnoczenia i ° ^ °  J e  nauki™160’ nie reli-gią i moralność, a ; naUki, nie wymienił 
nauk moralnych i "  og.ole humanitarnych 
bo i te: mają i niogą mieć coś pokrewnego 
z ieligijnemj pojęcia®1' z wiarą, z uczu. 
ciem i z sumieniem.. ale " ^ 'P r z y r o d n i 
cze;- bo pierwszym jak P°'viafla warun
kiem zaPr<yvva(j zenja w państwie „jednej 
sfery ntuysłow • « ;eSt powszechna jedność 
sposobu zapatrywania na zjawiska
przyrody *. ,Sprowa(fzić bowiem pojęcie o 
dusZ.v a° jedności z pojęciem o mózgu, a 
o b ja ^  Ucfiowe i intelektualne do czyn

ności fizjo logicznych  jego , nauczać, -że też  
sam e s iły , k tóre napotykam y w n ieorgan i
cznej p rzyrodzie, rządzą, k ierują  i cia łem  
cz ło w iek a , t.j. że m ózg w yrabia  m yśli, ja k  
żółć w ątroba, że p ośw ięcen ie  pochodzi z 
e lek try czn o śc i a w sz y s tk ie  b ezw arunkow e  
czynności lu dzkie są  ty lk o  w ynikiem  i k o 
n ieczn ością  spraw  fizjo logiczn ych  u stio ju , 
jest. to n auczać, że niem a cnoty ani zbro
dni. ty lk o  są  choroby i k a lec tw a  fizyczne, 
bo niem a w olnej „woli skoro bow iem  p rze
nikniem y się, ja k  pow iada L ittre , faktam i 
i przyczynam i, n iety lk o  uznajem y, że w o l
na w ola  nie istn ieje  ale w ydaje s ię  rzeczą  
n iezrozum iałą  i sp rzeczn ą .11 ')

U porząd k ow aw szy  się  w  ten  sposób  
w im ię nauk fizjologicznych  ze  sferą  u- 
m yslow ą  i duchow ą cz łow iek a , t. j. spro
w a d ziw szy  w szy stk o  do m aterji i s ił fizy cz
nych. ła tw o  bardzo otrzym ać je s t  jednę  
sferę u m ysłow ą  t. j. to ty lko  u d zielić  lu 
dziom za k ierow nika w życiu , co się  daje 
sp raw dzić d ośw iadczeniem .

T eraz rozum ieć m ożemy ła tw o , d la cze
go pewni uczeni, szczególn iej w zak resie  
nauk śc is ły ch  i p rzyrodn iczych  pracujący, 
tak z a w sz e  odgran iczali s ię  od w szy s tk ieg o  
co się  ty cz y  re lig ii i m oralności, bo te  n ie
pokojąc ich  w  fa łszu  b ęd ące sum ienie a o- 
św incając rozum , liied o zw o lily  by n igdy  
przyjść im do tak ich  n ied orzeczn ości, k tó 
re śm ią je sz c z e  zw a ć postępem  przyrodo
zn aw stw a . T eraz w idzim y, d laczego pro
fesor Y irchow gn iew a się tak  zap am ięta le  
na ow ą „zu ch w ałą  opozycję p rzesąd ów ,11 
bo ta  b ęd ąc św ia tłem  w ciem nościach, 
zdradza rządu, k tórego  j e s t  rzecznik iem , 
n izk ie i zab ójcze zam iary, i w yk ryw a ca 
łą  d zik ość , n iem oralność p ru sko-n iem ie- 
ckiego god ła  „ s iła  przed praw em ,11 k tóre  
ty lko bezsum ienna doktryna profesora Vir- 
cliow a u sp raw ied liw ić  potrafi.

W ielu  n aszych  uczonych, dla których  
m ilszy  j e s t  spokój jak  bój n aukow y i czu 
w anie, gdy s ię  ty lk o  poczyna fa łszy w y  
ruch n aukow y w  kraju i op anow yw a g ło 
w y  ja k a ś przew rotna zasada, k tórą  by na
leża ło  zaraz ubić na m iejscu i z łe  w y rzu 
cić z korzeniem , zam iast rączo  w zią ć  się  
do tego , uspak ajają  gorliw szych  i p rze
zorn iejszych  od sieb ie: że to n ic n iezna-

J) Revue de Pliilosopbie positive p. 
255—53.

kiego stanowiska dla Galicji, ażeby nam 
pierwsze lepsze stronnictwo, które dojdzie 
w Wiedniu do władzy, nie śmiało grozić 
odjęciem najistotniejszych praw naszych 
i nie odbierało istotnie. A takiego stano
wiska zdobyć przecież nie możemy w zgo
dzie z tymi, którzy za cel jedynie wzięli 
sobie utwierdzenie panowania Niemców 
nad wszystkiemi innemi narodami, do Au- 
strji wcielonemi. a którym służy Dziennik 
Polski, o czem artykuł jego w nr. 84 do
bitniej od wszystkich innych przekonywa.

Ci, którzy nie znają przepisów ko
ścielnych, błędnie tłumaczą okólnik ks. 
Stupnickiego, biskupa przemyskiego, wzbra
niający księżom, przybyłym z dyecezji 
Chełmskiej, odprawiać nabożeństwo w dy
ecezji przemyskiej. Zakaz ten wytłumaczo
no jako wymierzony także przeciwko pra
wym kapłauom unickim, którzy się chro
nią u nas od szyzmatyckiego prześlado
wania. Mniemauie to jes t błędne. Każdy 
ksiądz, który przenosi się z dyecezji je 
dnej do drugiej, obowiązany jest przed
stawić się biskupowi tej dyecezji i .uzy_ 
skać od niego pozwolenie do odprawiania 
mszy św. Kapłani więc, prześladowani 
przez Moskali, muszą także poddawać się 
oddawna istniejącym przepisom i każdy 
na swoje imię pozyskuje potrzebne mu 
pozwolenie. Oi jednak księża, co byli wy
święceni w dyecezji przemyskiej alba też 
lwowskiej a następnie udali się do dyece
zji chełmskiej, uważani są jako tutejsi k a 
płani, i po powrocie ztamtąd osobnego po
zwolenia na odprawianie nabożeństw nie 
potrzebowali. Okólnik ks. Stupnickiego do 
tych się tylko stosować może i stosuje, 
Ks. Stupnicki wydając ten okólnik, zasłu
żył się nim sprawie unii, uznał bowiem 
świętojurćów, którzy się Moskalom w 
Chełmie oddali za narzędzie, jako niepra- 
wowiernych.

Nieszczęśliwie i najnietaktowniej k sią
żę Jerzy  ^Lobkowicz wystąpił był przeciw 
Husowi, Ziżce i w ogóle przeciw liusytoin 
w jednej z swych mów okolicznościowych. 
Tern bowiem wywołał walkę religijną w 
Czechach między Czechami. Młoda Cze- 
chia skorzystała z tego, i rozpoczęła a- 
gitację przeciw katolicyzmDwi na obszer
ną skalę. Hus, Hierommus z  P ragi, / i t k a  
i cały im współczesny ruch husycki, to 
najświetniejsza epoka z historji czeskiej. 
Kto przeciw nim występuje, oburza zaw
sze Czechów, (wszak tc oni prowadzili 
świetną walkę o niezawisłość narodową), 
podobnie jak  się oburzono na Dziennik 
Polski, gdy całą przeszłość Polski i jej 
bohaterów potępił, z powodu, iż Polska 
przyjęła katolicyzm a jej bohaterowie byli 
katolikami. Lecz u nas unikamy podżega
nia do sporów religijnych osłabiających 
jeszcze więcej i tak złamany naród; elu- 
kubracje feletonisty D ziennika Polskiego 
wywołały tylko skarcenie krótkie w in
nych pismach, a wpływu nie wywarły ża-

czy, że niema się czego obaWiać o kieru
nek społeczeństwa, że to tak być musi, że 
to samo przez się przeminie, lub te  to są 
tylko doktryny naukowe, które z moral
nością i z życiem społecznem narodów nie- 
mają żadnego związku, niepokoić się więc 
niema żadnej racji. I zdarza się, że czę
sto tukiem tłumaczeniem i uspakajaniem 
uśpić zdołają obywatelską czujność prze- 
wódzców, złe zaś bez przeszkody rośnie i 
krzewi się a budzi ich dopiero wtedy, gdy 
już jest silną, niszczącą potęgą i bujnym 
zasiewem zarazy na przyszłość.

Kiedy Darwin wystąpił z pierwszem 
swem dziełem o przeobrażaniu się gatun- 
tunków, wtedy ludzie głębsi i bystrzejsi 
uczeni powstali od razu na jego hipotezę 
i dowodzili, że teoija jego, wyprowadzając 
człowieka od małpy, wiedzie w następ
stwie ^do niemoralnych wyników. Obrońcy 
Darwina, gorliwsi darwiniści od niego sa
mego, powstali wtedy z oburzeniem na 
krytyków, i dowodzili: że mu to podsuwa
ją. o czem on sam nie myśli i niepisze w 
sw em  dziele, że go niesłusznie pomawiają 
o niemoralne d ążności itd. Były to prze
cież próżne ubolew ania, wynikające z p łyt
kiego na rzecz samą poglądu, przeciwko 
którym sam  Darwiu niedługo- zaprotesto
wał, w ydając następne swe dzieła, dowo
dzące wyraźnie pochodzenie człowieka od 
małpy; do czego jak powiada logicznem 
następstwem dojść musiał, uznając z& na
ukową prawdę przeobrażanie się ga
tunków.

Płytkość naukowa jak każda ciemno
ta jes t zawsze fanatyczną i krótkowidzą- 
cą. Dla niej dziś wszystkiem, sanmluDStwo 
górą, a przyszłość tj.  ̂potomkowie nasi 
niech giną i przepadają! Mądrość i praw 
dziwa nauka, wnikając w ducha i w sa
mą głębię każdej teorji i doktryny, odra- 
zu obejmuje całość ich i rzetelnie ocenia 
prawdziwą ich wartość. Tak jak  wiemy, 
że z pszenicznego ziarna, wsadzonego w 
bujną ziemię, wyrasta kłos pszeniczny, bo
gaty w ziarno, a z nasienia jabłka -ośnie 
jabłonka — tak też i znawcy naukowi z 
teorji jako z ziarn, poznają przyszłe ich 
owoce. Tylko obłudnicy naukowi i faryze
usze postępu udają, że tych następstw 
nie znają.

Możnaż bowiem wierzyć, aby ludzie 
nawet nienaukowi ale obdarzeni zdrowym

dnego. Inaczej stało się w Czechach. Tam 
Młoda Czechia błąd fatalny Lobkowicza 
rozdyma w nieskończoność, spodziewając 
się, iż tym sposobem powetuje klęskę, od
niesioną przy ostatnich wyborach. Interes 
partyjny wziął górę nad interesem naro
dowym. I doczekamy się w Czechach mię
dzy Czechami samymi walki wewnętrznej, 
kióra osłabi naród, rozbije go na dwa 
nieprzejednane obozy. Niemcy czescy cie
szą się z tej walki, rozdmuchują ją  na
wet, bo to woda na ich młyn.

Ostrzeżenie dla Austrji.
Rozdrażnienie ludności katolickiej w 

tak zwanem państwie Niemieckiem wywo
łane uciskiem duchowieństwa katolickiego, 
wzbronieniem mu wykładów religii, wido
cznie wzrastało. Rozdrażnienie to w zie
miach polskich było większemjak gdziein
dziej, bo wpływały nań złe stosunki są
siednie, a również i większy jak  w innych 
miejscach cesarstwa nacisk rządu. Obser
wując to, Niemcy w obawie groźnych zajść, 
w pismach swych domagali się przedsię
wzięcia środków ostrożności, inni zaś, nie 
zastanawiając się nad nieszczęściem, jakie 
wypadki podobne muszą przynieść, aby w 
rodakach swych obudzić większą niechęć 
do narodowości polskiej, rozgłaszali roz
myślne wieści o rzezi, jaką lud katolicki 
ma dokonać na Niemcach. Ludność wszak
że polsks. nie dala się porwać podobnemi 
prowokacjami. Widząc przewagę siły ma- 
terjalnej nad sobą, broniła się tylko środ
kami, jakie dozwalało jej prawo, ułożone 
przez nieprzyjaciół. Policji pruskiej jednak, 
którą coś zawsze ciągnie do prowokacji 
ohydnej, to zachowanie pełne powagi lu
du katolicKiego, nie było na rękę, a nie 
mogąc z dojrzałymi dojść do walki, chci
wa laurów bohaterstwa, prowokowała bój 
z dziawą, zebraną na naukę religii w ko
ściele. Telegram, jaki nam wczoraj nade
słano z Górnego Szlązka o starciu dzia
twy szlązkiej z policją pruską w Siemia
nowicach, daje ilustrację tamecznych sto
sunków. Duchowieństwu wzbroniono uczyć 
nauki religii i moralności po szkołach, ale 
w k oście le  zdawało s ię , ż e  nikt tego wzbro
nić nie jest w możności — policja cz u ła  
się jednak do tego uprawnioną. Kościoł 
nie był dlań miejscem wolnem od napadu, 
a dziatwa bezbronna uznaną była za prze
ciwnika, którego pokonanie wieńczy bo- 
haterswem. Na Szlązku już nie po raz 
pierwszy przedsiębrano kroki prowokacyj
ne, a zajście w Siemianowicach, to zape
wne początek dopiero do zawziętej walki 
domowej.

Fakt, o jakim wspominamy, dla o- 
ościenego państwa, jakim jes t Austrja, 
przynosi ostrzeżenie, z którego pod gro
źbą smutnych bardzo następstw korzystać 
winna. Co wolno jes t Prusom protestanc-

rozsądkiem, rzeczywiście byli przekonani, 
że doktryny takie, jak  „o pochodzenia czło
wieka od małpy11 lub „wyrabianiu się myśli 
i objawów duchowych w mózgu“, jako te- 
orje i prawdy naukowe mogły pozostać 
bez wpływu na życie i moralność człowie
ka i społeczeństwa? Możnaż przypuszczać 
i wnosić, po tem co się zawsze i wszędzie 
działo i dziś dzieje, że nauki takie nie 
przekroczą nigdy granic książki i murów 
szkolnych, nie wywołają żadnej walki z 
rzeczywistemi prawdami i niewzruszą pod
staw moralności ? Nigdy. Czemże by bo
wiem naukę jako naukę być mienili i na co 
się jej uczyli i pracowali nad nią, gdyby 
ona być im niemiała światłem i pomocą w 
życiu? Kto tak  mówi i ntrzymuje, niech się 
Huiuaczy jak  chce, my w jego dobrą wiarę 
nie wierzymy. Dla człowieka naukowego a 
dobręj wiary,, cały arsenał tak zwanych 
nowych prawd społecznych nowoczesnego 
fałszywego liberalizmu: jaTc bezwyznanio
wość i płynące z niej następstwa, jak  mo
ralność niepodległa i inne do tych podo
bne, są prawdami tego rodzaju, że nietylko 
me wytrzymują najłagodniejszej krytyki 
sumienia i moralności, ale w obec nauki 
samej ostać się niemogą jako z gruntu 
fałszywe i niemożebne. Wyznamy szezerze, 
odzywając się ze stanowiska czysto nau
kowego, źe nieznatny i niemożemy sobie 
nawet wyobrazić większej.niedorzeczności, 
jaką  wiek nasz wymyślił nad tę, którą 
nazwano dziś bezwyznaniowością.

W szystkie badania naukowe, filozofi
czne, psychologiczne, antropologiczne, hi
storyczne i etnograficzne, zgadzają się z 
sobą na tę prawdę, którą w niewybredno- 
ści wieku XVIII. J . J . Rousseau streścił 
w tych słowach, że „człowiek jes t zwie
rzęciem religijnem .11 Uczonym antropolo
gom jak  np. Quatrefageowi, to właśnie, że 
dotąd nie znaleziono ieszcze człowieka, 
któryby niemiał jakiejś religii, tj'. nie wie
rzył w coś i czegoś nie ubóstwiał i nie 
poczuwał tego potrzeby, dało powód, że 
dla człowieka utworzył on w nauce nowa 
królestwo ludzkie, me zaliczając go jak  
Buffon, do ssących dwunożnych. Dziś wła
śnie, kiedy nauka prawdę tę najzupełniej 
stwjerdziłą; występiyą ludzie, mieniący się 
apostołami nauki, z nowiną, że znaleźli 
oni nie w dziewiczych lasach Ameryki lub 
Australii, ale śród krajów w cywilizowa
nej Europie, nad Dunajem, nad Spreą, nad

kim, potężnym przez swą armię, tego nie 
wolno bezsilnej, oddawna w sporach do
mowych pogrążonej, zrujnowanej mate- 
rjalnie, katolickiej Austrji.

P. minister Stremayer, oświadczając 
w Izbie panów, iż rząd zmusi biskupów i 
w ogóle wszystkich opierających się usta
wom wyznaniowym do uległości, działał 
dla utrzymania powagi władzy, ale wcale 
nie liczył się z interesem państwa. Rząd 
rozpoczynając walkę domową z ludnością 
katolicką w państwie katolickiem, przed
siębierze krok bardzo ryzykowny. Bismar- 
kowi łatwiej osadzić w więzieniu 11 bisku
pów bez wywołania groźnych następstw, 
jak w Austrji kilku, bo za duchowieństwem 
stoi ludność katolicka, z której tylko nie
liczne wyjątki należą do bezwyznaniow
ców. Rząd zaś, który nie może być pe
wnym sąsiadów, co więcej, ma nawet bez
ustanne dowody ich zamysłów, wrogich 
dla Austrji, winien starać się o utrzyma
nie wewnętrznej harmonii, bo ta  tylko je
dynie stanowi potęgę, zabezpiecząjącą pań
stwo przed napadem, a n igdy , wedopu- 
szczać, aby kwasy domowe zamieniły się 
w jawną, walkę domową. Groźbę przymu
su polityk troskliwy o bezpieczeństwo pań
stwa nie będzie, w stanie usprawiedliwić, 
nią się tylko cieszyć mogą wrogowie Au
strji. Opór, jak i dziatwa staw iała w Sie
mianowicach, nie będzie faktem oderwa
nym w społeczności katolickiei, a więc wy
zywać lud do niego, jest to działać na o- 
słabienie państwa, k tó re  oddawna choruje 
na bezsilność, a ta  w sąsiadach rozbadsu 
wrogie zamiary. W alka ęrzeto, wszczęta z 
katoliczmem, nie daje douatniefi rezultatów 
a przynosi z sobą groźbę wielkiego nie
bezpieczeństwa; grać zaś jak  na giełdzie 
o losy państwa, nie jest rzeczą polityczną.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Poznań 4. kwietnia.

Dzienniki nasze przyniosły nam z W ar
szawy wiadomość o wprowadzeniu .proce
su przez komisarza konknrsowęgo Tellusa, 
p Manneimera, przeciwko fumowemu hr. 
Stanisławowi Platerowi i żonie jego K a ta 
rzynie z hr. Mielżyńskich, posiadających 
znaczne dobra z królestwie Polskiem. Roz
prawy toczyły się przez czLery dni w try 
bunale. Po stronie dwóch firmowych, pp. 
Tadeusza Chłapowskiego i hr. Ignacego 
Bnińskiego, którzy majątkami swojemi nie- 
zakrytemi za wszystko odpowiadać muszą, 
stawał mecenas Wincenty Majewski, po
ważany z charakteru i rzadkiej wymowy, 
a Wincenty Głębocki, wielce uzdolniony 
mecenas po stronie masy Tellusa, jako po
szkodowanej przez hr. Stanisława,, Platera. 
Hrabiny Platerowej bronił Kazjmierz B rze
ziński, a hr. P latera Leon Krysiński i J u 
lian Czajkowski. Wincenty Majewski bro-

Sekwaną, ludzi bezwyznaniowych, tj. nie- 
mających żadnej religii i w nic nie wie
rzących... Odkryciem tem tak  są uradow'ani, 
że aby go lepiej dać poznaj światu, upa
miętnić i stwierdzić postęp swój i libera
lizm, jęli się nawet do przeobrażbnir we
dle niego całego ustroju społecznego na
rodów, dowodząc: że różne formy wierzeń 
i religii, są tylko dowodami mniejszej lub 
większej dzikości narodów, ich zabobon- 
nolci i braku światła; że tylko ten naród 
się może i ma prawo nazywać p o s t ę p o 
wym i l i b e r a l n y m  i „nie być z u c h w a 
ł ą  o p o z y c j ą  p r z e s ą d ó w ,11 który sta
nowczo. na zawsze zerwie z w iarą „i nie 
będzie zajmował się rzeczami, o których 
człowiek nic wiedzieć nie może, a uzna
wał i opierał się jedynie na faktach, da
jących się stwierdzić doświadczeniem11, 
jak  powiada wymowny profesor Virehow.

Są ludzie, którym zasada bezwyzna
niowa tak się spodobała, tak są nią za
chwyceni, że czynią wszelkie wysilenia i 
wszelkich dokładają starań, aby doktry 
nie tej wyrobić nietylko prawo obywatel
stwa w nauce i w prawodawstwie państwo- 
wem, ale oczyścić ją  ze wszelkich zarzu
tów i podnieść do znaczenia postępu. 
W szystko przecież co tylko na obronę i 
usprawiedliwienie jej zebrano, raczej do 
wykrętów a nie do naukowych dowodów za
liczyć się daje. Cóż bowiem znaczyć może 
np. argument tak i: że wyznania, tj. reli- 
gje, jako sprawy sprowadzające niezgoaę 
między ludami, powinny być z nauk i z 
życia wyrzucone zupełnie, będąc bowiem 
sprawą wewnętrznego poczucia — a nie 
pojęć i przekonań,  ̂o ż y c i a -nie . przecho
dzą. Fałsz to jest za zbyt widoczny, abyśmy 
go tu jeszcze zbijać potrzebowali, wszystko 
bowiem w człowieku, co jest we wnętrzu, 
odbija się na zewnątrz *), bo taka jes t 
przyroda jego i to wynika z jedni w nim 
duszy i  ciała. (C. d. n.)

>) „Loiaa wieku widzi jasno, że kwe 
religijna n ie ty lk o  jest rzeczą wewnętr 
go przekonania, lecz m m i od b ić  i i  
c z y n i e  i przetworzyć spóleczność11. (E 
sławita. Rachnnki 1867 str. 216.)



nił poszkodowanych argumentami, niedają- 
cemi się zbić. Licznie nagromadzona pu
bliczność, czująca głęboko niedolę pokrzy
wdzonych i pozbawionych mienia, z entu
zjazmem mowę jego przyjęła. Bo Warsza
wa sercem i duszą staje zawsze po stro
nie sprawiedliwej, i jakkolwiek żyjąca pod 
wielostronnym obuchem, ma opinię publi
czną i nie powoduje się żadnemi względa
mi. Sąd wydał wyrok, nakazujący, stoso
wnie do żądania zawiadowcy masy, zapro
wadzenia administracji sądowej dóbr Chru- 
śniew, kupionych na imię hrabiny Plate
rowej. Publiczność z żywemi oklaskami 
wyrok ten powitała, a my także tu w Po
znaniu z żywem zadowoleniem go przy
jęli. Hr. Stanisław Plater założył oczywi
ście apelację, i Bóg jeden wie, jak ta spra
wa zakończy się ostatecznie, bo puawo, w 
ręku mianowicie wysokich dygnitarzy, nie 
zawsze idzie ręka w rękę ze sprawiedli
wością. Donosiłem wam zaraz w począt
kach złorzeczeniem obciążonego krachu, 
jakoby hr. Platerowa była oświadczyła, że 
zrzeka się majątku, kupionego na jej imię 
a poprzestanie jedynie na posagu swoim, 
który staje się własnością jej córki i sy
na. I wierzymy temu! Zacna to i pobożna 
kobieta, córka ś. p. Macieja hr. Mieiżyń- 
skiego a siostra hr. Józefa, który szlache
tnej i prawej u nas opinii używa.

Jako dopełnienie romantycznej historji 
z Berlina, zamieszczonej w Gazecie Naro
dowej a. 5. bm., dodamy tyle, że powtórzy
ły ją wszystkie gazety niemieckie. Pierw
szym był Berliner Borsen Correspondent, 
który ją zamieścił. Jaka tego romansu bę
dzie konkluzja, jesteśmy ciekawi bardzo, 
bo nie wątpimy, że jest prawdziwą, ina
czej, jakżeby ją gazety berlińskie głosiły? 
Tymczasem dodano przez usta znających 
podobne rzeczy, że bohaterem tej historji, 
w którym się córka Bismarka zakochała, 
jest Polak, i wymieniają nawet nazwisko ! 
Do owego dictum: Cherchez la femme 1 gdy 
jaki osobliwy lub wsteczny zajdzie wypa
dek, można zapewne dodać: Cherchez un 
Polonai8! Bo i zaraz, wszędzie i zawsze, 
we wszystkiem widzą i wietrzą Niemcy 
podobnie jak Moskale Polaka. Jaeyż my 
to ważni jesteśm y!

Przed świętami zjechał do Poznania, 
uczony profesor Virchow z Berlina, jedy
nie w celu zwiedzenia tutejszego muzeum 
Towarzystwa przyjaciół nauk. Przede- 
wszystkiem chciał zbadać część etnografi
czną i starożytności z czasów pogańskich. 
Zbiór bogaty urn, wyrobów z bronzu i 
żelaza z unych czasów, zainteresował go 
w najwyższym stopniu Należy też przy
znać, że porównanie tutejszych zbiorów z 
innymi zbiorami, wypada na korzyść na
szego muzeum. W ogóle Towarzystwo 
przyjaciół nauk miało wiele przedmiotów, 
które otwierają pogląd na tamte wieki i 
na nowe naukowe kombinacje naprowa
dzić mogą.

Ognisko, pismo, które tu wychodzi od 
1 . kwietnia, pod redakcją p. Krajewicza, 
ciekawą podaje wiadomość w sprawie ję
zyka, polskiego. Tutejszy burmistrz p. 
Kohleis, wielki Polakożerca, kazał dyrek
torowi szkół elementarnych zapytać u- 
czniów niemieckich, którzy z nich chcą u- 
czyć się języka polskiego? Kilkoro tylko 
dzieci rade były, że mniej uczyć się bę
dą — ale znaczna większość ozwała się 
za językiem polskim, a nioktóre aż zapła
kały, że już nie mają się w szkole uczyć 
po polsku. Na to postanowił p. rektor od
nieść się do rodziców po wyrok i wydru
kował kartki treści następąjącej: „Staed- 
tische Mittelschale: Soli N N. am polni- 
schen Unterricht weiter Theil nehmen?u 
Karteczki te oddano niemieckim dzieciom, 
żądając by przyniosły odpowiedź rodzi
ców. Na sto zażądało 75, aby ich dzieci 
uczyły się po polsku. A niektórzy dodali 
nawet uwagę -. „Es wird sogar griindlich 
gebeteu. Ja, aber griindlich.u Co też na to 
odpowie władza.

Dla młodego wieku polecamy bardzo 
a bardzo śliczną powiastkę Danielewskie-

fo „Historja o rycerzu złotoskrzydłym i 
[siążeczkę o Kościuszce J. Chociszew

skiego, pouczającą i zacnie napisaną. Pan 
Chociszewski niedawno wyszedł z więzie
nia, a musi znaczne opłacić koszta. Obie- 
dwie książeczki, z których dochód ma 
przyjść w pomoc zacnemu/ prześladowa
nemu mężowi, są bajecznie tanie, bo tylko 
po trzy srebrniki!

Znowu dwaj profesorowie, Polacy, 
przesiedleni zostali z Poznania w okolice 
obce a mianowicie profesor Wituski do 
Kładzka (po niemiecku Glatz) profesor 
Ustymowicz do Nowego Strzelna, także na 
Szlązku (po niemiecku Neu-Strelitz). Los 
taki smutny pewno i innych spotka nie
stety, rząd bowiem systematycznie na u- 
urzędników i profesorów nasyła ludzi, któ
rzy słowa po polsku nie umieją. Gdzie 
indziej, przy nominacji zwracają uwagę na 
znajomość języka krajowego, pod rządami 
barbarzyńskich Niemców, znajomość taka 
nietylko nie jest wymaganą, ale owszem 
jest przeszkodą w nominacji. Historja za
pisze nazwisko ministra Falka obok imion 
najhaniebniejszzch tyranów i prześladow
ców rodu ludzkiego !

Glosy z kraju.
Z nad brzegów Tyśm ieniczki.

(S. S.) Jak niegdyś przed wyborami 
do Rady państwa, tak obecnie przed wy
borami do Rad powiatowych, w okolicy 
naszej, przesiąkłej wilgocią moskalofilstwa, 
i z niem zaprzyjaźnionem szmajgełesow- 
stwem, uwija się i krząta wybraniec i na- 
maszczeniec świętojursko-szomerowski, ni
by kapłan gr. wyzn., któremu atoli, wszy
stko inne przypisać by można prócz wia
ry kat., i choćby okruszynę namaszczenia 
kapłańskiego, lece że bogaty, więc rej wo
dzący i głos zabierający we wszystkich 
kołach, kółkach i zebraniach publicznych, 
który w zapale i fanatyzmie swej polity
ki — sumienie, cerkiew, lud, a na wzór

r • .
Iskarioty, i Jezusa powtófeby zdradził i 
sprzedał, przed którym sam ów od skraj
nej lewicy rajchsratowskiej uwielbiany bał
wochwalca józefinizmu, eksdziekan Naumo- 
wicz. by się powstydził pod względem gor
liwości w ucywilizowaniu naszego ludu cy
wilizacją z nad Newy i Sprewy. Owoż ów 
patrjarcha świętojurski zawezwał puszczo
ną kurendą wszystkich księży gr. kat. 
drohobyckiego powiatu, do grodu znako
mitego ze szmąjgełesowstwa, Drohobycza, 
na oznaczony czas, aby się tamże zgroma 
dzili w celu naradzenia się co do nadcho
dzących wyborów do Rad powiatowych, a 
nadto polecając, aby każdy ksiądz 
przywiózł z sobą mężów ze wsi swego za
ufania, zdolnych do konspirowaiiia i agito
wania w ich duchu. O czem donosząc sza
nownej redakcji Gazety Nar., proszę, gdy 
to uważa za skuteczne i na czasie jeszcze, 
ostrzedz okolicznych naszych synów kra
ju i narodu, którzy drzymiąc jak zwykle 
w najlepsze, spokojnie wyczekują wyniku 
swej drzymki, biorąc to na uwagę, że je
śli wszędzie niestety skład Rad powiato
wych smutny, to niezawodnie najsmutniej
szy w powiecie drohobyckim, (składa się 
przeważnie z żydowstwa i świętojurców), 
i jeśli wszędzie smutne ztąd dają się czuć 
skutki, to najsmutniejsze w naszych stro
nach nafcianych i solnych.

Gminy, w rozkiełznaniu najohydniej- 
szem, pod jedyną zwierzchnością samo
dzielnego we wsi wójta, bez kontroli, bez 
kierownictwa, beż opieki, oddane samo
woli i pijaństwu, pńszczone samopas, sta
ją się pastwą arenaarzy, i ciągle ze wszech 
stron do wsi naciągającego się żydowstwa, 
czyhającego na grunta i chałupy chłop
skie. Dnia niema prawie, w którymby u- 
rzędnik sądowy z Drohobyczy lub Mede- 
nic nie przybywał do wsi z żydem, i przez 
sekwestrację grunta i chałupy żydom nie 
oddawał. Wójtowie, radni i inni wsiowi 
zwierzchnicy, to już od początku od aren- 
darzów i żydowstwa pozyskani; w dzień 
bowiem wyboru wójta, najstarszy wiekiem 
żyd we wsi, idzie przez wieś, wyśpiewu
jąc: „Kinder! kimts, der Kaiser wird ge- 
w&hlt“, i zwołując tym sposobem, aby wy
bór przeprowadzić w swym duchu i życzeniu. 
Owóż, gospodarzenie majątkiem gminnym, 
zarząd funduszami gmiunemi, funduszami 
na ubogich, i pod bezpośredniem, nikomu 
nieodpowiedzialnem kierownictwem i za
rządem wójta, i przybranych przezeń rad
nych, jakież być mogą? Któż wglądnie w 
te rzeczy, czy Rada powiatowa? Wszak 
tam ci sami prawie, którzy we wsi na 
czele stoją, lub w arendzie światła i nat
chnienia szukają! Otóż cóż dziwnego, że 
majątki gminne nikną, przechodzą w ręce 
żydów, albo tych, którzy z tego smutnego 
stanu rzeczy korzystać dla siebie umieją. 
A jakie funkcje tych wójtów i radnych po 
wsiach, gdzie ich urzędowanie ? a gdzież ? 
Karczma, to kancelarja urzędu gminnego, 
to trybunał sądu gminnego, składający się 
z wójta, kilku radnych, dobranych przez 
wójta, i arendarza, który jednakże tylko 
eum volo consultatwo do Rady i sądu w 
tym trybunale zasiada. A jaki sąd tego 
trybunałn ? Ach sąd straszny! bo dora
źny, bez rekursu, bez apelacji, wnet wy
rok i egzekucja wyroku. Wprawdzie wy
roki nie nader surowe, kary pieniężne od 
5—10—16... złr. zaraz ściągane (lecz gdzie 
podziewane ?!) w dodatku 5 — 10 — 15... 
kyów dobrowolnie przyjętych (bo wobec „ci- 
łoj hromady i na ławce samego p. arendarja).
I aby wszystkim uczynić zadość i zado- 
wolnić, i skarzyciel i skazaniec, gwoli u- 
gody i pojednania się, a uszanowania czci
godnego sądn, a przytem, aby i arendarz 
nic nie narzekał, iż nadaremnie użycza 
miejsca do trybunału, ławki i innych na
rzędzi sądowo-gminnych, strony powaśnio- 
ne zapłacić muszą kilka garncy owego 
nektaru galicyjsko-chłopskiego, uspakają- 
cego humory wzburzone i zwady naszego 
chłopka ruskiego.

Cóż powiedzieć o policji naszej wsio
wej ? ach lepiejby przemilczeć! W szak 
któż to ma policję w ręku? powiadają, że 
urząd gminny, & respedivc wójt! Mylił by 
się, ktoby temu uwierzył! Znowu żyd-aren- 
darz! Wszak żyd co chce, to wójt prze
prowadza i zatwierdza, a czego sobie nie 
życzy, to p. wójt wnet zakazuje i znosi. 
Wszak żyd urąga i wykpiwa przestrogi 
i zbawienne nauki i kazania kapłana w 
kościele. Wszak żyd układa taryfy i ceny 
na sól, mięso itd. we wsi wedle kroju i 
miary żydowskiej, dyktuje świadectwa mo
ralności i ubóstwa, rozdaje godności gmin
ne, czuwa nad porządkiem i sprawiedliwo
ścią we wsi wedle zakonu mojżeszowego. 
Otóż miary, łokcie, wagi, to wszystko he- 
brejskie!

Jest wieś w tym powiecie drohobyc- 
kitt znakomita, bo ma sąd, skarb, i mno
gie inne urzęda. Chłopkowie ruscy powia
dają, że to najkraśnijsze seło w ciłym kra
ju, a teper żydy chotiat mi sto z toho seła 
zrobyty11. Polski chłopek tu po większej 
części cicho siedzieć musi, bo nie ma tej 
łaski i znaczenia u pana arendarza, więc 
niema w niczem głosu. Zdawało by się, 
że to krasne seło, w którem ma nawet 
wkrótce wielka synagoga za pozwole
niem pana naczelnika gminy stanąć, po
winno by większy mieć ład i rygor u władz 
zwierzcliniczych! Lecz na cóż się łudzić! 
Jest tam i wielka szlachtuza, dla licznej 
inteligenci tego seła. Ależ jak biedna ta 
inteligencja! Gdy sobie nie zjedna łaski i 
względów u panów żydów, na wieczyste 
posty skazana, jeśli się skrawkami rzeżni- 
czemi kontentować nie zechce- Zażąda kto 
np. 2 funty mięsa, to dostanie: kima żył 
mięsnych, kawałek oczyszczonego kopyta, 
kawałek wątroby, dla smaku kawałek gry
fu, i w znak kordialnej czułości żydow
skiej ku rusko-polskiej inteligencji, kawa
łek serca krowiego. Na wypadek, gdyby 
służąca tych drobiazgów przyjąć nie chcia
ła, to na poczesne dostanie od pana żyda, 
szlachtera, w kark lub poza uszy i w bok 
szturkańca hebrejskiego, a oraz admonicję 
dla jej pani, że jeśli tern się niezadowolni, 
to gdy ze 4 dni żadnego mięsa nie dosta

nie, to przyjmie i takie — sic. I cóż po
radzić? do kogo udać ze skargą?  do pa
na wójta ? — szkoda czasu i trudu! Do 
p. starosty pow.—ha--tam zobaczysz niby 
jakby radośne zacieranie rąk, i gotoweś 
usłyszeć: Macie upragnioną autonomię!!41 
Jeszcze jest prześwietna Rada powiatowa. 
Lecz to właśnie rozcnoazi się o tę prze
świetną Radę powiatową!

Mowa księcia Konstantego Czartory
skiego

miana w Izbie panów dnia 11. kwietnia.
Spór o stanowisko prawne dotąd nie 

zbliżył przeciwników, nie zdołał zmniej
szyć kontrastów między nimi. I nie mo
żna było się tego nawet spodziewać, gdyż 
dotąd z obu stron ostro przeciw sobie sta
ją  dwa dogmata: z jednej strony dogmat 
kościoła o boskiem pochodzeniu kościoła, 
dogmat tak stary jak  chrześciaństwo; z 
drugiej strony świecki dogmat najnowszej 
daty o wszechwładzy i nieomylności no
wożytnego państwa. Między oboma temi 
dogmatami znajduje się przepaść niezmier
na, s traktowane tu ustawy wyznaniowe 
niezdolne są ją  zapełnić lub wznieść po
most między niemi. Ale z czysto prakty
cznego stanowiska nie można się wcale 
łudzić, iż obecnie cała potęga, cała prze
waga jes t przy państwie; w skutek tego 
i w najbliższym czasie prawo faktycznie 
będzie przy państwie, chociażby państwo 
w samej istocie deptało to prawo.

Chodzi teraz jedynie o to, jaki pań
stwo z tych ustaw użytek zrobi? Stano
wisko, które te ustawy wytykają kościo
łowi katolickiemu, jest stanowisko uprzy
wilejowanej korporacji. To nowożytne pań
stwo, które według istoty swej między 
rozmaitemi wyznaniami religijnemi nie po
winno robić żadnej różnicy, które powin
no być bezwyznaniowe (co specjalnie dla 
naszego państwa w §§. 14. i 15. ustaw za
sadniczych stanowczo jest wypowiedzia- 
nem), to bezwyznaniowe państwo anektuje 
sobie dziś wyłącznie uprzywilejowany, ka
tolickim być mający kościół państwowy! 
Widzimy ztąd, że mniejsza o to, iż się 
gwałci ustawy zasadnicze, jeżeli tylko za
mierzony cel będzie tern osiągnięty.

Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
uzasadnianie w sprawozdaniu tego wyjąt
kowego stanowiska kościoła katolickiego, 
na szczególniejszą uwagę, mówię, z powo
du, iż to sprawozdanie wyszło od rządu.

Sprawozdanie to mówi, iż pewna cią
głość historycznego rozwoju musi być za
chowana, której nigdy dla państwa przer
wać nie można, osobliwie gdy ten rozwój 
historyczny związany jest ściśle z najwe- 
wnętrzniejszem życiem ludowem. Sprawo
zdanie to dalej mówi, że należy uwzglę
dnić dane historyczne stosunki! I to pisze 
ten sam rząd, który dotąd wszelką cią
głość historycznego rozwoju z góry igno 
rował, i który dla wszystkiego, co z ży
ciem ludowem jest w związku, ani wyro
zumiałości, ani uwzględnienia okazać nie 
chciał, zaprzeczając wedle swojej potrze
by wszelkich danych historycznych stosun
ków, albo usiłując je usunąć przemocą.

Lecz i w ten\ pozostaje rząd wierny 
swoim zasadom. Cała filipika przeciwko 
józefinizmowi w sprawozdaniu rządowem 
niema innego celu, jak tylko dla pewnych 
sfer osłabić skutek tej ustawy. Lecz to 
się nie udało, gdyż z każdego §. wygląda 
ogon dawnego państwa policyjnego.

Słowa sprawozdania o józefinizmie sto
sują się zupełnie do dzisiejszego rządu. 
Jedynie z mniejszą szczerością rząd dziś 
postępuje jak dawniej.

Ustawa nosi tytuł: „Postanowienia o ze
wnętrznych stosunkach prawnych katolic
kiego kościoła", lecz w samej ustawie trak 
tuje się tylko sprawy, które według ana
logii z jm ych stowarzyszeń i korporacyj, 
bez wątpienia do spraw wewnętrznych się 
liczą, dla których więc samorząd się przy
należy, i nigdy nie był nawet w wątpli
wości podawany.

Wyjątkowe stanowisko, windykowane 
w tej ustawie dla kościoła katolickiego, 
jest przedeWszystkiem negatywne, bo ża
dna inna korporacja nie będzie tak nadzo
rowaną, w taką szczególniejszą opiekę, jako 
małoletnia wziętą, tak w jej obywatelskich 
prawach ograniczoną, jak ta  ustawa dla 
kościoła katolickiego przepisuje.

Żąda ona od katolickiego kościoła jak 
i od każdego obywatela najściślejszego 
przestrzegania ustaw zasadniczych. Toby 
się samo przez si£ rozumiało, lecz trzeba 
natenczas dać kościołowi i tę obronę i ko
rzyści, z owych ustaw zasadniczych pły
nące. A jednak tego projekt ustawy mu 
nie daje, bo kościół katolicki według tego 
projektu niema mieć prawa zarządzania  
swobodnie i niezawiśle swojeini wewnętaz- 
nemi sprawami, jak to mu §. 15. ustaw 
zasadniczych zabezpiecza.

Kościół nie jest poddany jak każda 
inna społeczność powszechnym ustawom 
państwowym, lecz musi się ugiąć pod 
jarzmo wyjątkowej ustawy. Dla kościoła 
ustawy zasadnicze nie istnieją. Jakże więc 
żądać od niego, ażeby je przestrzegał?

Czy rząd istotnie myśli, iż tą ustawą 
stosuuek między państwem a kościołem 
będzie trwale uregulowany? Mniemam, iż 
nikt podobnego złudzenia nie żywi, ażeby 
walka, prowadzona przez mających władzę 
przeciwko inaczej myślącym, przy pomocy 
kar pieniężnych i aresztów pomyślne wy
dała skntki. Pouczy was o tern najbliższa 
przyszłość.

Jeżeli się przypatrywać będziemy spo
rowi między państwem a kościołem bez
stronnie i zobaczymy roznamiętnienie, z ja 
ką ta  walka z obu stron jest prowadzoną, 
to dwa pytania nam się nasuną: P i e r 
ws z e :  czy stosownie było teraz brać się 
do załatwienia tej spraw y? a d r n g i e :  
jeżeli stosownem było, czy nie było innej 
odpowiedniejszej drogi do załatwienia?

Jestem zdania, a podobno tego zda
nia są i wszyscy, stojący poza zabiegami 
stronnictw, tj. przeważna większość kato

lickiej ludności w Austrji, iż w cbwili, 
gdy przesilenie na ekonomicznem polu co
raz większe przybiera rozmiary, gdy do
bro państwa coraz więcej jest zagrożone, 
iż w takiej chwili rząd i parlament miał 
daleko ważniejsze, pilniejsze i pożyteczniej
sze sprawy do załatwienia, niż sprawy 
katolickiego kościoła.

Co się drugiego pytania tyczy, to nie 
można obranej drogi uznać za odpowie
dnią. Według mojego zdania byłoby więcej 
na czasie spróbować innego, nowego sy- 
stematu, tak zwanego systemu amerykań
skiego który opierając się na wolności i 
i niezawisłości, jako jedynie rozumną rzecz 
w prawdziwein państwie prawnem uwa
żam.

Sprawozdanie kategorycznie występu
je przeciwko systemowi wolnego kościoła 
w wolnem państwie. Lecz tem jeszcze nic 
nie dowodzi. Wszak sprawozdanie samo 
przyznaje, że system ten w Ameryce u- 
znają za najlepszy, a dotąd w Europie 
jeszcze go na serjo nigdzie nie próbowano. 
Cały więc wstręt rządu przeciwko temu 
systemowi opiera się głownie na przy
puszczeniach.

I Franciszek Deak. w węgierskim par
lamencie otwarcie i bez ogródki oświad
czył się za amerykańskim systemem. Wiem 
dobrze, że zastosowanie systemu: „wolny 
kościoł w wolnem państwie" ma do prze
zwyciężenia wielkie trudności, że trzeba- 
by niektóre zmiany w administracji przed
sięwziąć, trzebaby naprzykład zwrócić ko
ściołowi katolickiemu zabrany nni fundusz 
religijny, prowadzenie metryk oddać urzę
dnikom politycznym, i najzupełniejszą wol
ność nauczania i uczenia się wprowadzić, 
nie pozornie jak obecnie, lecz na prawdę 
w życie; trzebaby zwinąć ministerstwo 
wyznań, gdyż nie miałoby wtedy żadnego 
zakresu.

I  każdej takiej ustawie dałbym mój 
głos, w tem przekonaniu, iż wród dzisiej
szych stosunków i przy gwałtowności, z 
jaką walka między państwem i kościołem 
się toczy, wśród roznamiętnienia, które 
wszędzie bierze górę, byłaby to jedyna 
droga, którą obrawszy, możnaby trwały 
spokój między kościołem a państwem spro
wadzić.

Pozwólcie mi panowie jeszcze słów 
kilka powiedzieć o stanowisku obydwóch 
walczących stronnictw wobec systematu 
wolnego kościoła. „Rozdział między ko
ściołem i państwem" to było hasło, które 
od lat wielu we wszystkich możliwych 
tonach, słowem i pismem, głosiła partja 
liberalna. Aż tu przychodzi teraz rząd i 
sucho oświadcza, iż rozdział pomiędzy ko
ściołem a państwem nie da się teorety
cznie usprawiedliwić, historycznie wysnuć, 
praktycznie przeprowadzić! 1 zarazem 
rząd przedkłada projekt do ustawy, któ
ra zamiast rozdzielić kościół od państwa, 
przeciwnie jeszcze więcej kościół z pań
stwem wikła i wiąże. I pokazuje się, że 
liberalnej partji o rozdział między pań
stwem i k ościołem  n igdy na serjo nie cho
dziło, bo ona nie tylko przyjmuje tę usta
wę, lecz nawet ją  zaostrza. A gdy w tej 
ustawie wszystkie korzyści są po stronie 
jednej, gdy ta  ustawa dozwala ścigać po
litycznego przeciwnika, podobnie jak reli
gijnego, skoro on jest księdzem katoli
ckim, więc nowożytny liberalizm wita tę 
ustawę jako pierwsze walne zwycięztwo! 
Stronnictwo drugie, kościelne, odrzuca tak 
że rozdział między państwem a kościo
łem, ale to stronnictwo przynajmniej nie 
używało nigdy tego hasła.

Ja, z mojej strony, ubolewać muszę, iż * 
nieprzeprowadza się rozdziału między pań
stwem a kościołem. Gdyby kościół by' so
bie tę zasadę wolnego kościoła w wol
nym państwie przyswoił, gdyby się był 
zrzekł dobrowolnie.wszelkiego, nie czysto- 
kościelnego przywileju, a walkę toczył je 
dynie o swoją zupełną niezawisłość, to 
mniemam, iż walka ta już od dawna by
łaby się skończyła.

W skutek tych zapatrywań moicli, 
dam głos za przejściem do porządku, gdyż 
zasadę, na której się ta ustawa opiera, u- 
ważam za błędną i  zgubną. Mam przeko
nanie, że w przyszłości urzeczywistni się 
system wolnego kościoła w wolnem pań
stwie, i stanie się to nie tylko u nas lecz 
wszędzie, i stanie się, spodziewani się. nie 
zadługoj!

Ziemie polskie.

Warszawa, pisze Kurjcr Warszawski, 
po kilku latach zastoju objawia w tej 
chwili niezwykle ożywienie. Budują się 
domy, zakupują place, otwierają się nowe 
zakłady przemysłowe, powstają handle, 
słowem, zwiększa się ruch i życie .

Przyczyną tego ożywienia w części 
jest wzrastająca u nas produkcja przemy
słowa, w części zaś ułatwienie kommuni- 
kacji kolejowch z węwnęlrzem Moskwy 
a więc wzrost handlu wywozowego i przy
wozowego. Spodziewane wkiótce zbudowa
nie kolei Nadwiślańskiej, bardziej jeszcze 
przyczyni się do wzrostu Warszawy.

Chociaż w środku miasta placów jest 
dużo, ale cena ich dziś już wysoka, coraz 
bardziej wzrastać będzie. Miejsca te mu
szą więc pozostać, jak w każdym wielkim 

' mieście, na zakłady publiczne, biura, skle
py, wreszcie na mieszkanie dla ludzi za
możnych.

Dla właściwej massy ludności trzeba 
się z domami przynieść dalej, m ianowicie 
w stronę pomiędzy Aleją Ujazdowską a 
Jerozolimską. Trójkąt pomiędzy tenn uli
cami a polem Mokotowskiem, to przyszła 
najnowsza dzielnica Warszawy.

W lunych zresztą kierunkach miasto 
budować się nie może, bo zacieśniają je ; 
od strony północnej — cytadella, od za
chodniej — cmentarze, od wschodniej — 
W isła, a na Pradze — koleje zbyt blisko 
brzegu rzeki pobudowane. Wolną zostaje 
więc tylko strona południowa, o której 
właśnie mówimy i prędzej czy później stro
na ta  zupełnie będzie zabudowaną.

P rócz m ostu pod Zamkiem  buduje się 
obecnie m ost pod cytad ellę , ale ten o sta tn i 
m oże m ieć ty lk o  u żytek  jed y n ie  d lą k olei 
żelaznej, z powodu w ym iarów  n ied ozw ala-  
jących  na nim w ie lk ieg o  ruchu k o łow ego .

Że most pod Zamkiem dziś już nie 
wystarcza, łatwo się przekonać w każdy 
dzień targowy. Wozy tłoczą się wtedy na 
nim tak dalece, że chcąc się przedostać z 
Pragi do Warszawy, trzeba nieraz godzi
nami oczekiwać, aż z szerokiej tamy praz- 
skiej dostać się można na węższy od niej 
pokład mostowy. W piątki przedświąte
czne napływ wozów przybiera tak wielkie 
rozmiary, iż komunikacja ulega przerwom 
kilkogodzinnym. Okazuje się niezbędność 
zbudowania trzeciego mostu. Najwłaściwsze 
dla niego miejsce w stronach Solca i Sa
skiej kępy.

Uwzględniając te potrzeby, zarząd 
miasta wygotował już stosowne plany. Po
dług tych planów, nowy most stanie na 
przedłużeniu nieco ukośnem Alei jerozo
limskiej.

Most ten systemu kratowego, żelazny, 
wznosić się będzie na dwóch przyczółkach 
i pięciu filarach kamiennych, mieć więc 
będzie sześć przęseł.

Szerokość pokładu wynosić będzie 25 
stóp. wysokość zaś 40 stóp nad zero sta
nu wody na Wisie, zatem na 16 stóp nad 
najwyższym stanem wody. Most długim 
będzie stóp przeszło 1.500 i dotknie swym 
przyczółkiem Saskiej kępy.

W poprzek K ę p y  w przedłużeniu mo
stu zbudowanym będzie nasyp ziemny z 
małym ku Pradze spadkiem. Nasyp będzie 
długim wiorstę czyli 3.500 stóp. Wysokim 
ma być od strony warszawskiej stóp 40 
nad zero Wisły, zaś od strony prazkiej 
stóp 30.

Ściany jego boczne otrzymają spadki 
nadzwyczaj'łagodne. Mianowicie od stro
ny, z której bieży prąd rzeki, podstawa 
będzie 6 razy szerszą od wysokości, z 
drugiej zaś strony 3 razy. Tym sposobem 
podstawa nasypu będzie nadzwyczaj sze
roka, bo wyniesie od 295 do 385 stóp, 
czyli średnio 340, co nada mu niezwykłą 
trwałość i opór w razie puszczania loaów 
nawet podczas wylewu Wisły.

Łagodność też spadku bocznego po
zwoli na nim urządzić drogi we wszyst
kich kierunkach tak, że Saska kępa bę
dzie w najdogodniejszej z nasypem komu
nikacji.

Nasyp dosięgnie brzegu łachy W iśla
nej, otaczającej Saską kępę.

Tu wzniesionym będzie drugi most że
lazny o jednem albo dwóch przęsłach w 
ogóle długi stóp 250, wysoki stóp 30 i o- 
party o wał ochronny na Pradze..

Tym sposobem ogólna długość mostów 
i nasypu pomiędzy brzegowemi przyczół
kami wyniesie około 5.3000 stóp.

Nadto na brzegu warszawskim pod
wyższony będzie dotychczasowy zjazd Alei 
jerozolimskiej na przestrzeni od brzegu 
Wisły do ulicy Smolnej z nieznacznym, 
bo ty lk o  3stopow ym  na całej p rzestrzen i  
spadkiem. Ponad Solcem zbudowaną bę
dzie arkada murowana. Wreszcie po obu 
stronach Zjazdu zbudowane będą boczne 
zjazdy, ułatwiające komunikacje z ulicami 
nadwiślańskiemi, oraz Smolną. Książęcą i 
Czerniakowską.

Całe to ogromne przedsięwzięcie po
trzebować -będzie według obliczeń inżynie- 
rji miasta, tylko dwóch lat czasu. Koszt 
zaś ogólny nie przeniesie 1,700.000 rubli, 
z czego wypada na most wielki 1,400.000 
na mniejszy 150.000 i na nasyp 150.000.

Liczby te są jeszcze niezupełnie ści
słe, ponieważ będzie je można obliczyć po 
zupelnem i szezegółowem opracowaniu 
projektów.

Co do strony finansowej, zarząd mia 
sta nie wyrobił jeszcze szczegółowego 
projektu, w zasadzie jednak proponuje po
ręczenie ze swej strony pożyczki na ko
szta budowy dokonać się m a ją c e j przez 
biorące w projekcie udział Towarzystwo 
„Lilpop, R au i Loewensztein" a następnie 
spłacanie jej z dochodu rogatkowego i z 
opłat}” taryfowej, za przejście i przejazd 
przez projektowany most.

Że swojej strony musimy dodać, że 
most ten przyczyni się znacznie do oży
wienia i podniesienia Warszawy.

K r o n i  k a.
Kurjerek Lwowski.

— Dziś w teatrze grają „Lwy i lisy", 
komedję w 5 aktach Augiera. We czwartek 
operetka „Sinobrody" z panną Kwiecińską w 
roli tytułowej, w sobotę zaś opera „Faust" na 
benefis zasłużonego k a p e lm is tr z a  p . Szirera. 
N a  n ie d z ie lę  p rz y g o to w u je  dyrekcja sztukę ln-
dowę dawno już niegraną „Marnotrawca."

Z przysłanego nam dziś repertoarza na 
bieżący miesiąc dowiadujemy się o następują
cych nowościach, które w c ią g u  kwietnia o- 
każą się na scenie: d. 22. R m.: „Trzeci
mąj" J. I. K r a s z e w s k ie g o ,  d. 27. „Picaud de 
la Picaudićre" Gondineta, zag  ̂ 28. „Fra
Diavolo" p o w a b n a  o p e r a  komiczna Aubera.

  p. W łodzim ierz Witowski, został inży
nierem n a c z e ln y m  kolei czerniowieckiej.

.— Kada nadzorcza stowarzyszenia pracy 
kobiet, wybrała Wydział wykonawczy, do któ
r e g o  wchodzą: hr. Łączyńska, jako przewo
dnicząca , hr. Dzieduszycka, jako zastępczyni 
prezydującej  ̂ panna Jordanowa, jako sekre
tarka, panie: Romanowiczowa, Sakowiczowa, 
Wechsierowa, Zienkowiczowa, jako dyrektorki. 
Fundusz rozporządzalny stowarzyszenia ma 
już wynosić 4 .300 złr.

—  Zapraszani szanownych panów wybor
ców, z grupy posiadłości większych, na dzień 
22. kwietnia 1874, (w iseratach data mylnie 
podana była 20.), godzinę 4tą po południu do 
Rohatyna, na zebranie w sali Rady powiato
wej, dla porozumienia się względem wyborów 
z tej grupy, do Rady powiatowej. Rohatyn 
d. 2. kwietnia 1874. Prezes Rady powiato
wej Władysław Tustanowski.

— Na korzyść Towarzystwa bratniej po
mocy w Paryżu, przysłano następujące kwoty



pieniężne: Pp. B. S. 15 zł. Olimpia N. N. 
2 zł. Razem 17 zł., za które w imieniu ko
mitetu pośredniczącego między krajem a P a
ryżem, składam podziękowanie

W iktor Wiśniewski.
— O d ez w a . Stowarzyszenie młodzieży 

handlowej, czując wielką potrzebę dokładniej
szego wykształcenia członków, w naukach od
noszących się ściśle do zawodu handlowego, 
uchwaliło na swein dorocznem walnem zgro
madzeniu dnia 15. lutego u. r. na wniosek 
członka honorowego p. Augusta Schellenber- 
ga zaprowadzić ponownie, chwilowo dla bra
tu  funduszów przerwane, wieczorne bezpłatne 
wykłady rachunkowości, książkowania i ko
respondencji, tak polskiej jakoteż i niemie
ckiej. (W yłącznie dla członków Stow.. na pod
stawie § 2. statutów.)

Chcąc osięgnąc tein pewniej zamierzony 
cel i doprowadzić do skutku tak ważną i po
trzebną dzisiaj sprawę, a widząc urzeczywi
s t n ie n ie  tejże jedynie możebnem, w solidar- 
nem poparciu tutejszego świata liaudlowege,—  
wzywamy i prosimy wszystkich pp. kupców, 
właścicieli zakładów przemysłowych, dyrekto- 

UIZędników bankowych i pomocników 
handlowych o uwzględnienie naszych usiłowań 
i spodziewamy się że każdy, przeświadczony
0 pożyteczności naszych zamiarów, będzie się 
starał o ile możności nam dopomódz.

Liczne przystąpienie i poparcie celów 
stowarzyszenia, dowiedzie zrozumienia ogól
nego interesu, tak kupców i przemysłowców 
jakoteż i pomocników; bo tylko tein dźwi
gniemy nasz handel, jeżeli solidarnie zobowią
żemy się kształcić naszą młodzież w obranym 
zawodzie.

Ażeby przysporzyć naszemu handlowi na 
przyszłość ludzi w swym zawodzie pod ka
żdym względem odpowiednio wykształconych,
1 ażeby postawić kupiectwo krajowe na tem 
3 t a n o w is k u ,  jakie ono zajmuje na zachodzie, 
i j a k i e  mu się słusznie należy, prosimy pp. 
pryncypałów, ażeby do nauki praktycznej (do 
praktyki) tylko takich młodych ludzi przyj
mowali, którzy ukończyli z dobrym postępem 
co najmniej niższą szkołę realną lub gim
nazjalną.

Podając nasz zamiar pod rozwagę sza
nownych panów, popieramy prośbę nasza dwu- 
yiekowem istnieniem Stowarzyszenia, które 
pi zez tak długi czas dało liczne dowody swej 
działalności i oraz dowiodło, że ma warunki 
bytu. gdyż _poinimo licznych klęsk krajowych 
Otrzymać się i wzróść potrafiło, to tez mamy 
nadzieję że i na przyszłość z wasza pomocą 
panowie rozwijać się będzie i należne usługi 
krajowi odda.

Lwów dnia 25. marca 1874.
Dyrekcja Stowarzyszenia młodzieży liandl.

A ntoni Bogdanowicz, dyrektor. K o n 
stanty hk iersk i, I. senior. A ntoni E ndcm , 
II. senior.

— L w ó w  d. 15, kwietnia. W kronice 
Gazety Narodowej z d. 11. kwietnia br. nr. 
82. zawezwano mnie , aby rachunki ze skła
dek na rzecz pobożnych żydów, w Palestynie 
nauka tałmudu się zajmujących, niby na moje 
ręce wpływających publicznie ogłosił ; 
przyczem dodano, że dotychczas żadno ogło
szenie nie nastąpiło, co na mnie może fałszy
we rzuca św iatło.“

Cnociaż Gazeta Lw ow ska  już w nr. 04, 
Z d. 11, bni. tę rzecz wyjaśniła, o czem sza- 
Eowna redakcja przekonać się zechce, nie 
chciałbym  ̂ także wobec czytelników Gazety 
Narodow ej w świetle falażywem  pozostać i 
upraszam tedy o ogłoszenie następującego 
sprostowania: Jak z objaśnienia Gazety
Lw ow skiej widać, zbieraniem składek zaj
muje się mój brat Izak A. Ettiuger, były ra
bin przemyski i takowe idą nie tylko na li
czących się tałmudu, lecz na ubogich żydów 
w Palestynie przebywających, bez różnicy z a 
trudnienia i to za zezwoleniem wysokich 
władz politycznych; rozdawaniem zaś wspar
cia na miejscu zajmuje się dom handlowy A. 
Lelirin w Amsterdamie.

Rachunki za rok 1872 w numerach 57, 
38 i 41 G azdy Lw ow skiej z r. 1873 ogłu
szone zostały; rachunki zaś z r. 1873 taż 
sama gazeta podała w numerze l>5 z d. 20. 
marca b. r. jednakże tylko w streszczeniu. 
Pierwotny, dość obszerny rachunek, znajduje

przy wysokiem c. k. namiestnictwie i wv- 
zaJe sumę składek we Lwowie 45.128 zł.

K “le. ZaŚ 60-000 z*- 
autor ° nC/!ac nie m°gę pominąć uwagi, że 
mo* hPr®sI°wauogo niniejszem artykułu byłby

e oja niej uczynił, gdyby przed wymie- 
eniem mego nazwiska po gazetach, dokła

dniej się był poinformował; wtedy nie byłby 
mnie zaczepił za sprawę do mnie wcale nie 
należącą. £  szacunkiem pozostaję

H erz Ettinaer.

(Kontrolę składek nie stanowi rachunek 
sam. lecz publiczne w dzienniku ogłoszenie 
im ion.i nazwisk wszystkich dawców z wy
mienieniem przy każdym kwoty, którą złożył.

Przyp. red.
— Stryj d. 12. kwietnia. Wybory do 

Rady miejskiej w Stryju, pomimo protestu
wniesionego i uzasadnionego potwierdzone zo
stały. Tak będziemy mieli Radę przeważnie 
żydowską w znacznej części ze szomerzystów  
się składającą ! A zastęp tychże jeszcze się 
powiększy, albowiem sądowi urzędnicy, będąc 
do tej nowej Rady wybrani, wskutek wiado
mego okólnika prezydjuin wyższego sądu kra
jowego, dopiero po ukonstytuowaniu Rady
z takowej wystąpić zamyślają niechcąc in
nych, którzy po nich przy wyborze najwięcej 
głosów mieli, i którzyby wobec takiego skła
du Rady wiele dobrego dla miasta zdziałać 
mogli, dopuścić. A czynią to dla tego, ażeby 
przy obiorze burmistrza swego kandydata 
przeprowadzić, zapominając o tem, iż później- 
szem wystąpieniem z Rady, stronnictwo nie- 
przyjaźne narodowości polskiej wzmocnią i 
sprawie ogólnej wielką krzywdę wyrządzą,
bo do liczby 17 radnych mojżeszowego wy
znania przybędzie jeszcze ośmnasty ; a łiczba 
taka dla nich jest dostateczną, ażeby przy 
teraźniejszych stosunkach i zasobach mate- 
ljalnych, jakiemi żjdki rozporządzają, swoje 
dążenia, rozwojowi narodowemu przeciwne, a 
w najnowszych czasach tak jaskrawo zamani
festowane urzeczywistnić. Jak niektórzy obo
wiązki obywatelskie pojmują, niech wyjaśni 
ta okoliczność, iż z tych nowo wybranych 
radnych jeden dla zastępywania naczelnika
sądowego do Komaina, przed dwoma miesią
cami posiany wraz z familią tam się wypro
wadził i więcej już do Stryja niepowróci, 
drugi zaś dostał nominacją na wyższą posa
dę w Czortkowie — a przecież żaden z nich 
niechce się wyboru zrzec*, przeciwnie ostatni 
pobyt swój w Stryju tylko dla tego przedłu
ża, ażeby przy ukonstytuowaniu Rady a w 
szczególności przy wyborze burmistrza udział 
brać, bo to stronnictwo naszej narodowości 
nieprzyjaznemu jest na rękę, chociażby i naj
żywotniejsze sprawy miasta przezto ucierpić 
miały. — Zdaje się w ięc, że przy wyborze 
zwierzchności miejskiej to stronnictwo zwy
cięży i wybierze burmistrza, który nad utrzy
maniem swobód narodowych czuwać nie bę
dzie zaś pod względem ekonomicznym do po
pierania dążeń naszych przeciwników, goto
wym się okaże. Jak wybór ten wypadnie, pó
źniej o tein doniosę, teraz jestcze  wspomnę, 
Że wybory do Rady powiatowej już za drzwia
mi, a nikt tutaj o takowych nie myśli. Spo
dziewać się trzeba, że i tn stronnicy Szomer 
Izraela, korzystają z naszej apatji dla spraw 
publicznych zwycięztwo odniosą.

— Wiadomości literackie, nauko
we i artystyczne

— W yszedł Zw iązku  nr. 8. Treść: Kasy 
oszczędności przy stowarzyszeniach zaliczko
wych ; Kilku słów o papierach publicznyeli p. 
Skałkowskiego (c. d.); O kasach oszczędności 
w Galicji; Sprawozdanie giełdowe i ruch sto
warzyszeń. W ostatnim artykuliku mówiąc o 
projekcie „lwowskiego Towarzystwa kredyto
wego o niegraniczonej poręce“ pisze redakcja, 
Że niema o nim bliższych wiadomości i nic o 
nim ^powiedzieć nie może. Zaraz jednakże 
potem podsuwa podejrzenie o „scliwindluu w 
sposób wprawdzie ogólnikowy, nie mniej przeto 
wyraźny, co poczytać musimy jako brak bez
stronności ze strony redakcji, niegodzi się bo
wiem rzucać podejrzenia na projekt którego 
się niezna.

W yszła nakładem Towarzystwa peda
gogicznego we Lwowie (1874) bardzo zajmu
jąca rozprawa dr. Józefa Żulińskiego p. t. 
„O znaczeniu astronomii w wychowaniu i jej 
nauczanie-* z jedną tablicą litegrafowaną. Na 
tablicy tej wyobrażony jest Gnomon przc- 
nośuy, przyrząd wynaleziony przez uczo
nego autora, niezmiernie prostego układu, 
przy pomocy którego mogą być śledzone i 
sprawdzone wszystkie najważniejsze zjawiska 
astronomiczne, jako to: miara czasu dzien
nego i rocznego, wysokość gwiazd i szerokość 
geograficzna miejsca, ruch ciał niebieskich, 
kierunek osi położenie sfery; koła równoleżne, 
niebieski równik i zwrotniki, obszerność, w y
sokość i zboczenie słońca; linia południowa, 
południk i strony świata, zwierzyniec i po
chył ość ekliptyki. Przyrząd ten widzieliśmy 
już na wystawie wiedeńskiej, gdzie zwrócił 
uwagę pedagogów, jako mogący być bardzo u- 
żytecznym przy nauczaniu astronomii. Ale 
nie tylko dla uczniów, każdy co lubi doświad
czać i sprawdzać, może tanim kosztem taki 
przyrząd sobie sprawić. Słusznie też autor 
powiada, „że podobne gnomony, urządzone na 
placach publicznych, nigdyby nie b y ł y  osa-

motniode, a mianowicie w najważniejszej chwili 
dla dostrzegania, t. j w południe. Dla ka
żdego bewiem jest to przyjemnem, gdy na 
własne oczy zobaczy to, o czem mógł sądzić, 
że jest tylko przystępne dla uczonych wy
brańców, gdy zwreszcie dotykalnie się prze
kona, Że to, co zowiemy kalendarzem, nie jest  
Żadnym wymysłem ludzkim, a tylko przez sa 
me niebo podyktowanem porządkiem / Dziełko 
to dr. Józefa Gulińskiego polecamy rozwadze 
nauczycieli i w ogóle ludzi zajmujących się 
umiejętnością, jako pełne spostrzeżeń samo
dzielnych a nie małej ważności dla nauki.

— Skutki zniesienia premii za tę
pienie w ilków. Turka 13. kwietnia 1874. 
W  nocy z dnia 12. na 13. b. m. napadło stado 
wilków miasteczko Turkę i wydusiło, w czę
ści zaś pokaleczyło przeszło 40 sztuk kóz, 
kilka bezrogów i jedną krowę.

Dochodziły nas wprawdzie głuche wieści
0 włóczeniu się po nocach wilków, żeby je 
dnak do tego stopnia śmiałość swą posnnęli 
by zachodziły do stajen, chlewów, ba nawet 
do sieni domów mieszkalnych, jak to tej nocy 
miało miejsce, nie było dotąd przykładem.

Spodziewać się należy, iż przynajmniej 
teraz po tak smutnem doświadczeniu dla za
bezpieczenia życia i mienia mieszkańców Tnrki 
w przyszłości, zarządzoną zostanie bezzwło
cznie obława, która dalszemu szerzeniu się tej 
plagi tamę położy, inaczej niebezpiecznem bę
dzie po zapadnięciu zmroku, w mieście z do
mu się wychylić.

— (ieorgius Conatantinus, taitowa- 
ny Albańtzyk. (Dokończenie.) Gruczoły 
nigdzie nie są nabrzmiałe. Przeziew skóry jest 
zupełnie prawidłowy.

Pojedyncze figury zadziwiają mistrzow
skim wykończeniem rysunku, pewnością i ele- 
ganeją linij i w ogóle całością wykonania. 
Niektóre z nich okazują zdum iew ając pik 
stykę. 1 tak np. skrzy dh. ptaków zdają się 
odstawać od ciała, każde piórko prawie jest  
wykończone w sobie.

Każda figura składa się z pojedyńczych, 
bądź to błękitnych (jak u figur i u większej 
części liter), bądź też czerwonych (ja  ̂ a 
ter na wyż wymienionych częściach ciała) 
plam, wielkości tej co główka n szpilki- W  
środka każdej z tych plamek znajduje się 
białawe, podobne do blizny zagłębienie, tej 
wielkości, co od ukłucia szpilką.

Charakter tych plam odpowiada znpełnie 
mechanizmowi taitowania. Tak błękitne jak
1 czerwone plamy są jednostajnie zabarwione. 
Ztąd rodzi się prawdopodobieństwo, że oby
dwa rodzaje plam pochodzą od soków roślin
nych. U nas dokonują taitowania za pomocą 
substancyj mineralnych: błękitnego, za pomo
cą prochn strzelniczego i węglanego, czerwo
nego za pomocą cynobru.

Nader ciekawem jest także to, co opo • 
wiada ten Albańczyk o instrumencie, za po
mocą którego dokonywać miano na nim taito
wania. Ma to być rylec mosiądzowy około 5“ 
długości, z jednego końca na 3“ gruby, z dru
giego zaostrzony. Szpic ten posiada w środku 
rozdzialkę rozszerzającą się n góry, całkiem 
tak jak u naszych piór stalowych. Do tego 
rylca przytwierdza się jeszcze dwie sztaby 
żelazne każda 5“ długości, tąk że cały in 
strument wynosi około 15“ długości i jest  
dość ciężki. T aitu jący, trzymając instrument 
między wielkim a wskazującym palcem lewej 
ręki, zapuszcza go w skórę jak snycerz dłu
tko, nadając mu temi dwoma palcami należy
tą siłę pchnięcia i właściwy kierunek. Cięż
kość instrumentu przyczynia się z jednej 
strony do łatwiejszego i szybszego władania 
nim, z drugiej strony sprawia, iż rylec za 
w sze jednakowo głęboko wnika w skórę. 
Płynny zaś barwik, w który rylec zmaczano, 
za kaźdem ukłuciem z rozdziałki spływa do 
rany.

W  przeciwieństwie do wyż opisanego 
sposobu, odbywa się taitowanie u nas w Eu
ropie (żołnierzy, majków, skazańców ; w chi
rurgii podług cheiloplastyki) w ten sposób, iż 
wprzód za pomocą jednej lub kilku razem 
połączonych igieł, zadaje się rany w skórze, 
a potem dopiero wciera się w takowe odpo
wiednie barwiki (proch strzelniczy, węglany, 
cynober.)

Tych kilka powyższych szczegółw  poda
liśmy w celu zachęcenia publiczności, ażeby 
korzystając z nadarzającej się sposobności, 
oglądnęła to ciekawe i jedyne dotąd w swoim 
rodzaju zjawisko wschodniej sztuki i wscho
dniego okrucieństwa..., nota bene, jeśli p. A l
bańczyk prawdę opowiada o swojem męczeń
stwie i jeźli takowe było dziełem Tatarów 
chińskich, a nie speknlaeji greckiej, o co 
niektórzy go posądzają.

— Z  n a d  P r u tu  donoszą do Hasła. Pod
czas świąt wielkanocnych zdarzył się tu tra-

Lwów, z Izby haudlo 
wej dniu 14. kwietnia. 

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czem Jassy 
Banka hip. gal. po 200 zl.
11. Listy zast. za lOUzł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

« „ „ 4  F -  w. a.
u  •• „ „ 5 pr. okres.

hip. gal. 6 pr. 
i j T *akł. kred. włość.

ł« ^ a i^ Ugi Za 100 Złr'
Poi v?*?acyine g*lic-

l 7  " L U S r . 6 "'
J y  -Stanisławowa 

Bukat k o 'w ° n c ty.
Dukat c c a ^ - k i
•Napoleondor 
Pól imperial rn. ■
Rubel rosyjski 
Rubel rosyjski pap£!y 
Pruskie bilety kaSo£e°Wy 
Srebro
Wiedeń d. 10. kwiet. 
Powszechny dług państ 

(za 100 złr.)
Rent. austr. w bankn. 5 pr 

u „ w sreb. 5 , 
Ik s9 cale losy (w ." 

“ .2. 1859 łi5 losu „
L Ż854 po 250 zł. 4 pr 
■g £  186o „500zł.w.
Cu 2  18U0 a 100 „ .

18C1 „ 100 „ B . 
u  ty *ast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indns.fza lOOzł.) 
Galicyjskie 
Bukowiónkie

pi li ;i A L G plącą z 4 iii*.,-;* p lącą żądają
z łr . n. a . z łr . w a.

' iii]•; i  ; Ji*;'/Vr V;. ■1 •' ' V.! !< • ■ j : > i ■ 1
M 6 50 50 ŁO A t# ./ .’ R.kol.po

v*r« U.p-: U) i a!*
93 r . 93 7.. Aaat.pófii.zaob.po ‘JfW zł.sr. 180 - 181 -

149 — 151 -- 78 25 78 50 „ łit.B , jKiJOOzl cr. 95 50 56 25
316 —i219 - T.liSti: ■ pwć. to!. ;;'j 400 fr 4 5 l -. 25 19.' iolfa po 2GJ zlr. s. i . 158 -- 158 50

Sit imiogr. po 200 w. a. sr.
8J 00 85 50 A?;;j3 b ju ihow c. at-iiiisb. Ges 2<XlzK w a. 314 59 315 50
73 1 74 A n g lo -s iu str.ff iO  v! 1‘J i '23 * r.: < Siiiblim  po 200 zl. arebr. 143 50 144 -
82 90 83 60 Boueitcred.iiu.poriidlzi.dopr — - -.. _ a'rai::way wici. po :!(Si zl l.'(i -  1134 -•
87 20 8  ̂ - - Zakl.kr-dbi h.' prz. po IS*al 192 75 193 25 iVęg.gaL(Lup.jpo2i)0zl.w.a. 101 —j l "2  —
9" 501 95 - „ Węg. 200zł. uPJ .-* >!> 141 59 W1-; j . i . y/óeń't'1 ;».2Ó‘0 zl. s 10 . 50 106 50

Tow.e.-kont. n. aust pc .W tł ■v>) 853 , wsch (Ostb.) po
77 9‘> 78 70 Fraim-j-atistn po 290 z!r złr. w. a ..................... 49 50 50 50i i ^
86 25 87 25 em. do pr. . . 31 - 32 „ z:v,iiod. (Wertb.) p„ o;;:)

lQ 22 Franco-wągier, po ;t.V z: zlr. w. a..................... — — __ —
18 19 ÓO em. 10 pr. . 57 - 52 - A ke je  p rzem  y sJ o y; c ,

73i.i.il bank hip. pr 200 zl Buiiow.Tow..tustv. po 200 z t. 72 50
5 Di 
f. 19

em. 80 pr . , . . — _ _ K „ wici. ., 19'] „ 32 25 32 75L sio
r> 28

Gal. bank dia haml. i urzmn 
po złr. . .

„ tanich pum.polfK)z. 12 - 12 50
8 9d
9
■i 64

8 98
9 :8
1 7 ': 
1 57 
■ 67

-  - ... ifbYys.Petr.Op.pl> 200 zl.wa. — --
Gń.l zukł. kr.z:jiB.p'j 20,1.zj1 
Ga', bani; kraj. po 200 zlr L io iy  zujstiiff. (taiO iiiril, 

Boden crod.alis;. óat.bpr.ar. 94 5 ' 95
! 5'. 
\ 00

em. 59 pr. . . 
RonUn biuk pu 20.) z; r. -  - — _ cplac. W 3.:i lat. 5 p. wa. 

Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.ar.
84 -
73 -

f I  26
74 -

105 - 106 10
itanku nar. austr po 6A •' z 1 
Bankn poważ, aus.po ^łzlr.

9 8 960 r. e J pr. vr. a. 
Galie, óauk hip». 6 pr. v/. a 

K Z.il - kr. włość. 6 j *; vr.a. 
Bank nar austr. m. k 5 pr

83 -  
87 75

34 -  
88 25

Uuionbank po 20o złr- 193 104 - 85 — 95 50
Vereinsbauk po200zho.4l)p. 13 .VI 13 —

69 3 
73 85 C9 4o

Vorkeiiiiibank pow.po 
\Vecńb]erbaiikwitd.)io2(.K)rł.

96 -  
172 -

98 — 
175 -

b 9 n w. a 9C 25 90 36

302 - „<4 _
•>< 9 
262 -

Wied. bankvei. po 209 sir. 62 64 - O b ligac je  p ie rw szeń 
260 - A fe tfi hole;. s tw a  k o le j . (z a  1 0 0  z l r  ;

98 2- 98 75 Albrechta po 20),) zlr. 118 — 110 - Albrochta.po300zt.5p.l00zł 77 75 78 -
103 50 104 - Alfoldskiej po 200 złr. nrco.

pu\e., t r ta ńskiej „ a 
Elżbiety :n k
ł  o/dyuanda półnj po 1090 
Ł k. . . . 
i rano Joz. po200 zlr . w

137 50 138 - Alfiildz.200zł,5 pr. sr.w. a. 84 75 85 —
110 25 ; 10 75 _ __ ____ Czoska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 92 75 93 25
138 50 139 - 191 - 151 60 Duiestrzańska 300 „ s 39 75 40 25

.119 25 119 5' Elżbietypo 5 pr. srebr. w.a. 93 - 94 ~
SC46 — *ose — „ em 1862 6 pr. 92 25 92 76

77 75 78 2 ' 196 50 196 50 „ em. 1879 5 pr. 1 --  -- _ —•
■s.i-1 gsl.Kaj-L. po 200 zim . 247 50 248 — * 1872 b pr. 98 75 99 26

77 - 77 50 Lw; 1 ze a J»s .po209zh r,k 160 51 61 -

Ferdynanda póln. 5 pr. m. k 
n ,  6 pr. w. a 

6 pr. »r.

103
Gal. K. L. 300 zł.ft pr.»r.

„ II. nin. 5 pr. ,
" 111. em, 1871 300 102

Lw. Czer. Ja t, 1. en). 186-’ 
300/1.5 pr.srobr.w.a 

Lw. Ozer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w £

Lw. Ozor. Jas. III. em. 1868 
300 zl. 5 pr.■ srebr. w. a 

Lw. Czer. Jss. IV. era. 1872 
300 zł. 5 pr. srebi. w. a. 

Rudolfa po 3X )zU Pr-,£™ J 
,  om. 1869 po 300 zl.

5 pr srebr. w. a.
1872 po 300 zł.

” " u pr. srebr. w. a.
Siodmgrodz. 500 fr 6 pr. 
Papiery loteryjne (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerich „ 10 » »
Krakowska po 20 złr.
Palffy ,. 40 9
Rudolfa s 10 a
Ks. Salin ,  40
St. Genois , 4 0  » r
8taniiław.(po*0 P° 20zr.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesi<jczne.)

Berlin 100 tal.

»
» i>
» a

płacą jżądają
?łr. w. a.
92
88

105

50 

60 

-  '103

488
105

— 77

60
76

25

6077

»8 - I ------

78 25, 78 76

94 50 

92 75

90
82

16s
28
15 
20 
23 
12 
32
23
16
24 
20

40

96

93

90
82

164
30
16
21
24
13
32
24
17
24
21

jjerun iw  '***•
Frankfurt 100 zł. (ifiddeut.) 
HmmhnrglOOmark- banko. 
Londyn 10 ft. sterl,
Paryż. 100 frank.

fe
\b6
112

giczii/ wypadek, któremu uległa pani Po- 
stępska, jadąca w sąsiedztwo do Zamuliniec. 
Woźnica, przejeżdżając przez Prut, jak się 
zdaje zmylił kierunek brodu i wjechał na 
głębię. Fale wartkiej rzeki naturalnie unio
sły konie z bryczką i ludźmi, którzy wszyscy 
wpadli w nurty wody. Cudem uratowała się 
pani P. przytomna zaś służąca zdołała oprócz 
siebie uratować i kilkoletnie dziecię swej pani, 
a tak trzy osoby uszły niechybnej śmierci. 
W chwili kiedy to piszę (kilka godzin po wy
padku) nie wiadomo jeszcze o losie woźnicy i 
koni.

Niechaj wypadek ten będzie przestrogą 
podróżnym, jak się wystrzegać należy lekko
myślnej brawury przebywania wbród groźnego 
żywiołu jakim są większe rzeki nasze.

G o s p o d a r s t w o  p r z b m y s i  i h s n o s l .
W iedeń d. 13. Kwietnia. Wołów gali

cyjskich na dzisiejszy targ przystawiono 840 
z innych prowincji 2857sztnL. Ceny były złe. 
Za galicyjskie płaoono 28.50 do 30,25 zł. za 
cetnar. Części jednej nie sprzedano.

J . Krzysztof owicz,
Caffe Stierbock.

Ostatnie wiadomości.
W przeszłym toku już rząd wezwał 

stu warzyszenie Opieki Narodowej, ażeby sa
mo sobie wyznaczyło termin do rozwięza- 
nia, gdyż spełnić miało już swe zadanie. 
Towarzystwo przeciw temu uczyniło re- 
monstrację. Zdawało się, iż istnieć będzie 
dalej. Tymczasem pozawczoraj doręczono 
mu polecenie rządu rozwiązania Towarzy
stwa do 1. stycznia 1875. Rząd przytacza 
jato przyczynę rozwiązania, iż reskryptem 
ministerstwa Towarzystwo uznane zostało 
jako polityczne, a nie zastosowało się do 
ustawy o politycznych stowarzyszeniach. 
Zarząd Opieki narodowej zaś twierdzi, że 
o tem orzeczeniu ministerstwa nie był u- 
wiadomiouy, i na tej podstawie zakłada 
rekurs.

Prezydjum wyższego sądu krajowego 
we Lwowie wydało do wszystkich naczel- 
nictw podwładnych sobie sądów powiato- 
wyc, cyrkularz następujący: „Ponieważ w 
Galicji w jak najkrótszym czasie zapro
wadzone będą księgi gruntowe, wzywa 
prezydjum lwowskiego c. k. sądu krajowe
go wszystkich urzędników sądowych tak 
konceptowych jakoteż manipulacyjnych, aby 
się dokładnia obznajomili ze wszystkiemi 
ustawami hypotecznemi w jak najszerszej 
rozciągłości, mianowicie : z zasadniczemi 
ustawami hypotecznemi, z ustawą i instru
kcjami dla gałęzi ksiąg gruntowych i dla 
wykonania ustaw hypotecznych, tudzież z 
odnośaemi przepisami o urządzeniu i utrzy
maniu w ewidencji stałego katastru. Głó
wnie nałeży zawezwać urzędników kance
laryjnych i dyetarjuszów, ażeby w myśl 
rozporządzenia ministerjalnego z d. 1 0 . 
czerwca 1855 r. 1. 101 Dz. ust. p. poddali 
się egzaminowi tabularnemu Nadto powinn 
urzędnicy manipulacyj i dyetarjusze choć 
o tyle nauczyć się rysunków, aby następ
nie po z a ło ż e n iu  k s i ą g  gruntowych byli w 
stanie uwidocznić należycie zmiany poje
dyńczych parcel w mapach, które stano
wić będą część ksiąg gruntowych/

K atowice na górnym Szlązku.
Rozruchy w Laurahiitte (Siemianowi

ce) na górnym Szlązku, przybrały w so
botę po południu wielkie rozmiary. Po
licja, której przygotowanie dzień do bierż- 
mowania przez ks. Garnczarskiego, dało 
powód do wkroczenia do kościoła, została 
po wyjściu przez dziatwę kamieniami przy
jętą  i użyła ręcznej broni; komisarz i po- 
licyści zostali powaleni na ziemię i ciężko 
pobici, tylko schronienie ich w domu pry
watnym uratowało od niechybnej zguby. 
Za przybyciem wojska, tłumy się roze
szły. Proboszcza, kapelana i kilkanaście 
osób aresztowano, i odstawiono pod silną 
eskortą do Bytomia. Śledztwo prowadzi 
komisja, do której należy landrat i pro
kurator Galii. Samowola tego ostatniego i 
policji usługiwanej przez tajnych szpiegów 
żydowskich, przechodzi wszelkie względy 
ludzkości i zdrowego rozsądku, i wywo
łać może nowe zajścia. Niektórych are
sztowano za kilka słów niebacznych, jako 
to: He! pan Bóg mocniejszy! My nie ma
my strachu ! itp. Wzburzenie umysłów się 
wzmaga. Świeże wojsko i kawalerja ma 
nadejść.

W poniedziałek Izba panów uchwa
liła wszystkie paragrafy ustawy wyzna
niowej według wniosku komissji odrzuca

jąc poprawki, stawiane pizez, mniejszość 
do niektórych paragrafów. Następnie uchwa
lono ustawę w trzeciem czytaniu. Przed 
rozpoczęciem obrady szczegółowej arcy
biskupi i biskupi opuścili salę. Jutro na
stąpi wybór członków delegacji.

W poniedziałek berliński parlament 
rozpoczął obrady nad ustawą wojskową. 
Minister wojny oświadczył, że rząd związ
kowy przyjmuje znany kompromis.

Nora. Mig. Ztt. ogłasza instrukcję 
ks Bismarka dla hr. Araima w sprawie 
soboru.

Z Rzymu 12 kwieetnia, donosi Liberta: 
Ambasador ausiryjacki wręczył w piątek 
odpowiedź cesarza austryjackiego na list 
Papieża. Papież przyjął ambasodora bar
dzo życzliwie. W Watykanie miano posta
nowić, że opozycja przeciw austijackim 
ustawom wyznaniowym ma być tylko 
formalną.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń d. 14. kwietnia. Izba panów 

bez rozpraw przyjęła ustawę o żandarme- 
rji. Do delegacji wybrani; Burg, Czarto
ryski, Fiiistenberg, Hackelberg, Hartung, 
Hojos, Frydryk Lichtenstein, Mayr, Mer- 
candin, Pipitz, Plener, Poiocki, Rizy, Ro
senberg, Salm, Schoenburg, Scrinzi, Os
wald, Thun Otio, hr. Traun, br. Traut- 
mannsdorf.

W miejsce biskupów wybrani do ko
misji wyznaniowej: Hardtl, Neumann, Lob- 
kowic.

Iz b a  p o s ł ó[w. Minister sprawiedli
wości przedkłada projekt do ustawy o 
zmianie niektórych postanowień procedury 
sądowej i projekt do ustawy o uregulowa
niu postępowania egŁekucyjnego. Przy o- 
bradach nad projektem do ustawy o uła
twieniach przy zlewaniu się towarzystw 
budowniczych, odrzucono wniosek przej
ścia do porządku dziennego. A wniosek 
Kronawettra, ażeby miasto Wiedeń nieu- 
szczuplone było w poborze dodatku gmin
nego, i wniosek Oppenheimera o rozsze
rzeniu uwolnienia od opłat rządowych 
do wszystkich zlewających się towarzystw 
akcyjnych, — odesłano do komisji, odra 
czając przedmiot ten z porządku dzienne
go. Poczem przyjęto wszystkie projekta
do ustaw, na porządku dziennym będące.

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 14. kwietnia 1874. 

godzina 10. minut 40 przed południem. 
Akcje kred. 199.—. Angle-anstr. 130.— .
Unionsbank 105.75. V ereinsbank 13.50.
Kolei Kar.Lud. 249.50. Kolej połndn. 149.25.
FrankG - austr. 
Losy z r. 1860 
Staatsbahn 
Ostbahn 
Rubel papier.

Baubank 76.—.
Oolig. indem. — . 
Wied. Tramw. —.—.
Napoleondor —.—.
Usposob mdłe.

W iedeń 14. kwietnia 1874. 
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje fran.-aus. 32.—. Węgier, kred. 140.—. 
Anglo - austr. 126.—. Unionsbank 100.—. 
Kolej Kar. Lud. 24£.— . Nordoahn. 203.75. 
Kolej południo. 14&.50. Kolej AJftfd. 137.—. 
Kolej Elżbiety 196.—. Kolej Lw.-czer 150.—. 
Węg. Nordostba 107.50. Verehu-Bank 11.25. 
Anglobau 72.—. Węg. Ostbahn. 49.—’.
Gai. indemniz. 77.75. Losy z r. 1864 138.—. 
Koszyc.-Oderb. 132.—. Verkehrsbank 9 4 .— . 
Losy tureckie 44.25. Baubank-Act. 71.50. 
Kolej państwow. 313.—. Bankverein 64.— . 
Wied. Bauver. 33-— . Hyp. Ren.ban. 14.50. 
Usposobienie mdłe.

W T E A T R Z E  hr. SK A R B K A .
We środę d. 15. kwietnia 1874.

Po raz pierwszy:
L W Y  I L I S Y .

Komedja w 5 aktach przez Emila Augier. 
Osoby:

Pan de Sainte Agathe 
Jerzy Champion . . . .
Baron d’Estrigaud . . .
Wicehrabia Adhemar de 

Yaltrawers . . . .
Hrabia de Prevenquiere .
Katarzyna de Biraąue 
Oktawia hrabina de Pre-

venquiere.....................
Pani H elie r .....................
Marjanna, pokojówka . .
Lokaj 1.............................
Lokaj 2 ...................................
Lokaj 3 .............................  ,
K e ln e r .....................................
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Pasyżu. 

Poczgtek c godu. 7mej.

P. Konarski.
P. W oleński.
P. Podwyszyński.

P. Kwieciński.
P. Fiszer.
Pna Deuyug.

Poi German.
Pni DoroBzyńska. 
P na Lewicka.
P. Galasiewicz.
P. Laskowski.
P. Dworski.
P- Nowicki.

94
66

112
44

40
24
4̂

Nadesłana. Wseysifom cierpią ym eapeumia zdrowie i siły bez lekarstw * koseiów

R  e v a l e « c i 6 r  © d u  B a r r y
L O  W D Y N ł J .

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i konztów, za pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Ret a le i- 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 
środki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 
ltd. potwierdza skuteczność tego środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W ikutek choroby śledziony, byłem przez siedm la t w okropnym stanie. Nie mo

głem ani czytać ani pisać, czułem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie, 
i z powoda rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki, 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej nRevaleiciereu, a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „Revale«ciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowie i po
zwoliła napowiót zająć miejsce -  rzystwie. — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ś n e n .  6)
Certyfikat Nr. 65.810. N e u v e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkoyj kobiecych, cierpiał; strasznie »r roz

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarz,.- zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją  karmić _Revalesciśre“, ku zdziwieniu wszystkich snsjom yrn 
ozdrowiała. Środek ten, wywołał powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowia i życiu mego dziecka 
awatpili, dziwią się, widząc je  silnem, świeżem i zupełnie zdrowein. M a r t i n ,  onoer w dyna-j

Bnaleseitre Barry 
u  lekarstwami,

potywniejazą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 60 
Cem. w puszkach blaszaz^ch za pół funta 1 zł. 40 c..

swoją oen 
za font 2 zł 50 s
razy

us iijurstwacn. osau w uuiiucu uiaataa -en ta  -----------------------------„  a _
2 funta 4 zł. 10 o*. I  funtów 10 uh, 12 fantów 20 zł 24 funta «  *h“ *?kVr0 "  PaTfil?A n?k 2 z
40 a  i no 4 U. 40 c. Czesoiada w proszku lu l w taDllczkaoh na 12 ’ 40 «*
40 0,  48 filiżanek 4 zł. 60 o w proszkn na 120 fiłśLnek 10 zł., n» * *  26 z l ,  na 676 f i l iLSf  «!
« Ź W N -  . H . d .  m iD N I O  . B , r , 7  ■ « “ y ' 7 \ A  R

s ę  r r a s s :

ezyfokiefo; w ? Ł w .w r te T  t  Zygmunt. Buękera aptekam, u Piotaa MikolMcha aptekarza, Leopolda 
RoUendern* I* W. K r ó l ik o w s k i  . g o *  KarolsSchnbutha, u Juliusza B e is u i o JakóW Beizcra; s P e s z c i e  
nftM ftw. T T # ;  w *»rzM l»c: u Joz. F ta ta  ; w P r s ę m y f t l a : u Edwarda MachaUkiego; w 
z t e a i e  r  J. SdhnMwn ot Oonp.; w 8 t a u i s ł a w e w i s  u Ferd.Q8teehera, apt. w 8 t r y | > : u D. J 
Kussenblatt n  Co rap.; w T a r i i e p e l n  u A. Morawsts i  i i  A|Buoheia o. V. i ptaka obw w Xszwmm- 
w i e  z u A Tsuosyoa ap l pod Aniołem, i t  W. T. i .  Waligórskiego.



Na wychodzące w Cieszynie naklademl
U .  M a l i k a  dzieło: 2078 1— 1 I

A ndrz H aidingera

Adwokat domowy
w 10 zeszytach po 60 centów, 

przyjmuję Abonament księgarnia
F. H. Richtera we Lwowie

i dostarcza pod warunkami przet wydawcą r
prospektach ogłoszonemi.

Pokój
'frontowy,, k a w a le rk i,, obszerny .w zdroweiu 
położeniu, je r t do wynajęcia od 1. maja, przy 
alicy Kopernika pod Ł 21 na II. piętrze.

Osoba
Parafja obrz. lać. T łuste, poszukuje zdol

nego i. trzeźwego

organisty.
Chcący otrzymać tą posadą, zgłosić sią m a || 

u podpisanego. 2070 1—1
F r. S o fczak , pleban w T lustem .

Tymczasowe doniesienie.

uzdolniona , życzy, sobie objąć zarząd 
domu, Jub towarzyszyć w podróży za 
granicę. Bliższa wiadojność pod liter. 
A. w Ajencji dzienników Piątków 
skiego. 2077 l—i

A. Maczuskiego

Woda księżniczek
(Eaa de J^rincesses)

A u g u l a  H e u a r d  w  P a r y ż u .
Jeatto i najsłynniejszy środek do utrzyma 

nia ^iniąco-białej i delikatnej skóry do naj 
późniejszego wieku , i usuwa wszelkie skórne 
słabości jak. to do każdego flakonu przylą 
czony przepis użycia wskazuje.

Cena flakonu 84 cnt. , opakowanie jednego 
lub dwóch flakonów 25 cnt.

Jedynie prawdziwa w handlu towarów ga 
lanteryjnych i instrum entów muzycznych

J. Memirowtjkiego Następców
we Lwowie. 1923 1—?

cesar. i król. 
środek do bar

wy!. uprzywil. 
wienia włosów

Mam zaszczyt Szanowną P. T. Publi
czność we Lwowie i w okolicy zawiadomić, 
że za kilka dni przyjadę tutaj wprost z Ga- 
łaczu z moim

zoologicznym teatrem
i dany będzie szereg przedstawień.

W teatrze tym nowo wybndowanym dane 
będą p r o d  a k c j e  z L w a m i , T y 
g r y s a m i , H y e u a m i  , S z a k a la 
m i ,  W ilk a m i 1 B a r y  b a la m i .  | 
- Produkcje wykonywane będą przez młodą 

pannę i pogromcę zwierząt p. Williama.
Po przybyciu bhższe szczegóły oznajmią 

afisz*. i . Foiladelphla.

Do sprzedania
O W C E

eiekto. N e g r e tM ,zostające dotychczas 
pod dyrekcją ś. p. W, Karśnickiego.

Matek wyborowych 100 z 63 jagnię 
tami.

Baranów stanownych 4.
Listowne wyjaśnienia udziela zarząd 

gospodarski dóbr Korniowa poczta Czer 
nelica. 2069 1—3

t l
do farbowania włosów na blond , bru
natno lub czarno. Sporządzimy z zie
lonej łupiny orzechów, zdrowiu i włosom 
najzupełniej nieszkodliwy, farbuje włosy 
w pięciu minutach pięknie i trwało na 
blond, brunatno lub czarno, nie 
walając ani skóry na głowie ani bielizny.
1 flak płyn. Ekstraktu z orzechów 3 itr .  
1 słoik Pomady dto 2 „
l flakon Olejku orzechowego 2 „
'/ . ,dto dto dto 1

VI©lette de Mars,
pysznie woniejąca perfunia ze świeżych 

fiołków tegorocznych, 
Perfum y fiołkow e po złr. 2 flakon 

po złr. 1 i 70 ct.
Prawdziwe do nabycia:

w składzie parftuneryj Macznskiego
we Wiedniu, Kartnerstrasse 26.

We LWOWIE u W. Boczkowskiego kup. 
„ ,  L. Sedlak i Progulski „
„ KRAKOWIE n Józefa Jahua i Wil- 

heliuą Penza. 1959 10 -24

Na sprzedaż

9 nowych domów
z uwolnieniem podatkpwem na la t 15 pod 

nader przystąpnemi warunkami.
Domy różnych wielkości, w rozmaitych 

dzielnicach miasta
po cenach

od 7.000 do 110.000 zł.
Bliższa wiadomość w biurze Towarzy

stwa wyrobu cegieł maszynowych i przed
siębiorstwa budowli, Nr. 3. ulica Akademi
cka, we Lwowie. 2016 2 —3

Poszukuje sią
dzierżawy

od 2000 złr. do 3800 złr., lecz tylko 
w dobrej pszennej glebie.

Adres : F .  K . w Chyrowie, hotel 
węgierski. 2068 1 3

Nr. 4786.

Piwowar
mówiący po sławiańsku, posiadający cnlu- 
bne świadectwa swego zawodu, mogący 
się również swoją produkcją piwa wy
kazać, poszukuje przy browarze ręcznym 
lub maszynowym odpowiedniej posady. 
W spółce mógłby objąć na siebie bro
war. Adres: Henryk Feikenwklder w 
Swiętoszówce, paęzta S k o c z ó w ,  na 
Szląsku austr. 2071 l-  2

Tanow a terpentyna

Ogłoszenie M o r s a .
Celem nadania pięciu stypendjów 

fundacji pod nazwą „Ustanowienie sty- 
pendyjne Jana Towaraickiego* ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Dwa pierwsze z powyższych stypen
djów przeznaczone są dla krewnych i 
imienników ś. p. fiiigdatora, reszt, 
zaś dla innych ubogich uczniów krajo
wych szkół publicznych a w szczegól
ności dla synów ubogich mieszcz n 
miasta RzWszJwa, lub też niższych u 
rzędników publicznych, krajowców, któ 
czy przynajmniej przez pięć lat pełnili 
służbę w b. obwodzie rzeszowskim, a 
nareszcie dla synów ubogich urzędni-j 
ków prywatnych z zachowaniem atoli 
pierwszeństwa co do dwóch stypendjów 
dla synów lub dalszych potomków ku
ratorów fundacji. Każde z dwóch pier
wszy h stypendjów wynosić będzie: 
150, 200 lub 300 złr., zaś każde z 
trzech ostatnich 120, 150 lub 200 złr. 
w. a. rocznie, a to stosownie do oko
liczności, czyli obdarzony niem uczę
szcza do szkół początkowych średnich 
lub wyższych. Chcący się ubiegać o, 
nadanie rzeczonych stypendjów, winni| 
wnieść pode nia swoje na ręce przeło
żonej władzy szkolnej do Wydziału 
krajowego, n a j d a le j  d o  1 0 .  m a ja  
r . b. i załączyć metrykę chrztu lub 

„ , ,  „ urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne
ergera w* Wi^ławiu, inl J Z  wielu lat,,*e i poświadczenie od właściwej zwierz- 

swej skuteczności przeciw bolom głowy i ner- chności miejscowej, że ani kandydat, 
wów, ani jego rodziec nieposiadają takiego

reumatyzmowi 1 podagrzę. majątku, któryby wystarczał na przy-
We flaszkach oryginalnych po 1 zł. 80 ct EWuiJte utizymanie kandydata W szko-

i 75 ct. mi-  |̂ ac -̂ Nadto winni ubiegający się o je-We L w o w ie  w aptece J a k ó b a  P i e -|d„ 0 z dw6ęh pierwszych stypendj ów
p e n a , przy pia^ Bernar y11 17 udowodnić swoje pokrewieństwo z fun-
n K G a r tn e r a ,  w Tarnów,e w ^  2J 4 d a ta re m  śp  d r  J a n e m  Towarnickim

, byłym fizykiem obwodowym rzeszow
sicim, a to za pomocą metryk albo za 
łomocą wydanego przez czterech w a- 

rygodnych mężów piśmiennego i nale
życie legalizowanego poświadczenia lej 
treści, iż kandydata o stypendjum, jako 
[krewnego ś. p. fundatora znają i uwa 
Iżają. Ci nakoniec, którzy według tego 
co wyżej powiedziano, mniemają m eć 
pierwszeństwo do reszty stypendjów, 
winni dotyczące własności swoje wiary
godnie udowodnić. Stypendyści powyż
szej fundacji, którzy pokońc/yli nauki 
w szkołach w kraju istniejących, za
trzymać mogą stypendja jeszcze przez 
półtora roku, jeżeli składają ścisłe e- 
gzamina dla uzyskania stopnia akade
mickiego, lub t'‘ż przez dwa lata, je 
żeli dla wyższego wykształcenia udają 
się za granicę. 2049 3—3

Z Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji i W. 

ks. Krakowskiego.
We Lwowie d. 26. marca 1874.

FOSFORAN ZELAZA
P LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI
‘Środek ten w sten ie ciekłym  bez 

smaku żadnego, podobny do wodny mi- 
ueraluej, łączy w sobm, pierwiastki wy
rabiające krew i kuś: i. Ze wszystkich 
preparatów żelazistych jest on najwię 
cej racjonalny i dlątego to przyjęty zo
stał przez najznakomitszych lekarzy 
Bardzo dobrze s i Ł. nadaje do tem pera
mentów młodych panienek delikatnych, 
których rozwój ciała jts t  trudny, lał 
został spóźniony, dla pań cierpiących 
na nieznośne boleści żo łąd k u , pucho 
dzące z bladaczki, wyniszczenia, białych 
upławów lob braku regularności , dla 
d/.ieci bladych, w ątłej bodowy i dt 
kntnych i dla wszystkich osób cierpią
cych z niedokrwistości. Skuteczny, >zyb- 
ko działający, m ogący być zniesionym  
prze znajdelikvtnie.isze żo łą d k i, środek 
te.n nie sprawia ani zatwardzenia ani 
aie działa szkodliw ie na ząb /. Oto są 

Iprzymioty, dla który rh użycie jego za 
lecają lekarze. 1851 20 —23

Dostać można w- aptekach we Lwo
wie pp. MiKolaschn, Brięern iR u ck era;  
w Krakowie pp. J Trauczyuskitgo 1 
W. Rrdykw; w brodach Kul jaka i Fran- 
zosa; w Rzeszowie S< h u itłera; tw War 
s/aw ie w składacb aptekarskich pp. 
Mrozowskiego, braci Galie i Spiessa.

Ś w i e ż y  t r a n s p o r t
Płótna, Bielizn) stołowej,

Ręczników, Chustek do nosa,
z fabryki Regeuliardtii i Rayniaim w Freiwaldau

Valencienne, Batysty tChastki batystowe.
Pończochy saksońskie czterodrutown , Perkalu , białe na koszule, Dymki i Brylanty,iy różne i jakości Piki

Materje na wsypy jedwabne, niciąne i bawełniane. ' ’ ' '  ’

Główny skład Bielizny gotowej i Krawatek “S*
otrzymał i poleca 196

R o m a n  W o j c z y ń s k i
we Lyyowie, ulica Halicka róg- Wekslarskiej 1. 11.

IMPORT POCilLEoNY

1969 4 -  6

Medale na wystawach w Paryżu, Londynie, 
Wiedniu i. t. d.Aparat Gazużen Bneta

J K D Y K Y  
j a k i  p o t w i e r 

d z o n y m  z o s t a ł  
p r ze / .  

A K A D E M J Ą  
M E D Y C Z N A .

Z a  pomocl i  l e 
go  a p a r a tu ,  p o 
w s z e c h n ie  z n a 
n e g o  obecnie.,  
k ażd y  d/.iś może 
w’ j e d n e j  ch w il i

Jgutować 7.
a rd zo  m a ł  ym 

k o sz te m  W ODE 
SA2.CED.8KA i 
Wszelk ie  napoje 
g az o w e ,  j a  koto; 
Vichy, Soda. Li- 
m oniada  g a x o -  
w a  i w ino  mu
s u ją c e  etc.

nazwany i zabrewetowany.
1«6<? 2--10 JKDYNY

j a k i  p r z y j ę ł y

',y« * 4-a a • • *iv.* r* i ♦ ♦ y.
« *ViV .YiTtf *'ir

s t u l  
w  S z p i t a l a c h  

p;i ryzkieh.

A l ł A DA TA 
o i , 2, :i, 4 

i O b u t e l k a c h .

D o s t a ć  m o ż n a  
w  g ł ó w n y c h  

a p t e k a c h .

MONDOLLOT SY N ,
inżynier fabrykant

w Paryżu przy ulicy Chateau-d’Eau, 72. 
we Lwowie w aptece p. Mikolasch.

1 n o |iiy  
soskoim ls/ś in 
-k u te o n o s ć

ELłNłR

I-UaNCUZKIEJ AKAl EMII MEDYCZNEJ.

i
W ' 41      _

M edal zloty nagroda 600 franków.
wyeląę ze trzceii gatunków chininy.

p o >.i/p p i  >iąey, imisHuy i ,uv.kow v jn it ł o i .
) nąM.meisz-,..-,, pr«.|)arat,.m CHININY mwjemaego' smaku 

icio dcświadczim:*. .lostała w ..i •' „ <7
\tiieniu, brakowi apetytu , upośledzonemu -trawieniu "w ^  h ^ i  f  nKtnu m rn ' ; • i . 7 77 • . w Wiefcu kri/tycznego przet-
scia , newralgjach żołądka , wycieńczeniu, trudnemu powrotowi do zdrowia Go
rączkom i ziarnicom, kmre n.c u ą̂p-.ł; przeJ u.:y; icm chinim. ’

L A K U C K E  ^  ZEŁAZ£S9 krwistości, błędnicy, w wieku kry
tycznego przejścia, słabościom skro fu licznym  i-te.

W Paryżu 22 et 15 ulica D ruuot; we L W O W I E  w aptece P. VII  I v O I ikS f ' 1 1 4 • 
w K r a k o w i e  w aptece p. Trauczyńsk/ego. -- ’1846 19—48

Dla gospodarzy wiejskich i posiadaczy koni.
Glosy o wyrobach weterynaryjnych Ewizdy.

Wychodzące czasopismo w Peszcie „Varsavnapi Ujsag 
inych Kwizdj, a miauowicie:rynarymyc
Przerzez podniesienie gospodarstwa we wszystkich

Reid.

Pigułki dla psów,
n> podstawie długoletnich doświadczeń naj- 
slyuuiejszyclk weterynarzy A nglii, Wyra
biana przsz F ranc iszka  Ja n a  K w izdę w

K om euburgu, 
na psią chorobą, padaczką, kurcze, epilepsją, 

reumatyzm i zwykle choroby psów. 
Niezawodne środki zachowawcze

p r z e c i w k o  w ś c i e k l i ź n i e .
Cena jednego pudelka 1 zlr. w. a. 

N iesfałszow anych m ożna dostać :
we Lwowie  u Konstantego Isklerskiego, u 
aptekarza Jak. Beisera, i Zygmunta Ruckcra; 
w K rakow ie  u Jawornickiego, w Tarnowie 
u J. Wielogórskiego, w Stanisławow ie  w 
apteceStechera de Sebenitz. 1907 6 —7

Znakomite powodzenie. 

7 ” ' j
jest to I®34 31

M ączka ryżow a
przygotow ana z B iz m u t e m , 

dla tego to działa szczęśliwie na »kórą 
Biedo**rzężona przystaje do c ia ła

nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum u> Paryśu 
9, nm wlUy de U  P a lx ,  9.

Dostać można w magazynach galanteryjn 
pp. K a m i l a S t r i y i o w s k i e g o i L e o n a  
F e i n t u c h a  i w składzieK.Mikolascha

Dr. Schwaigera
w egeta lczn y  etstratl
leczy pod gwarancją gmntownio nawet zasta
rzałe osłabienia siły mązkiej, w przeciągu 4 
tygodni. Inne slabosci płciowe tak mązkie 
jako i żeńskie w najkrótszym czasie. Flakonik 
2 z i wraz 1 przepisem niycia. Koresponden
cje wprost za nadesłaniem naleiytości lab po
braniem pocztowem.

Dr. Schwaijjer,
1876 7—12 ypien> y j j .  Schottenfeldgasie 60.

.- . . bydła rogatego 1 koni, w chorobach
ajczęściej sią przydarzających, jako to: dojenie krwią, motylica, wzdęcie, myszy pod 
alf na zgnilca u owiec, tudzież na motylicą u owiec. l)o utrzym ania zdrowia bydląt

donosi o wyrobach wete-

 r __ _ ____ _____  ...  j   działach, i racjonalna budowla
bydła znalazła ■ nąlążykfi ocenienip, a postępowy gospodarz z daleko większą troskliwo
ścią ezawa nad stauen zdrowia swoich bydląt, zważając dobrze, o jakie szkody może 
go przyprawić zańiedbanm tegoż. Lecz bardzo często na wsi niema pod ręką pomocy 
weterynarskiej na  zawołanie, a wtedy ograniczony jest gospodarz na własne doświad
czenie.

Słusznie te(jl za zasługę około gospodarstwa wiejskiego możemy poczytać panu 
Franciszkowi J ą n o w i  Kwiźdzj0j aptekar owi obwodowemu w Korneuburgu, iż dąży do 
tegp, ażeby gospodarzowi nastręczyć wszystkie te środki, które są w stanie utrzymać, 
zdrowo bydlęta, 1 Przy zdradzających się zasłabnięciach samemu gospodarzowi ułatwić 
niesienie pomocy doraźnej. Lecz nietylko utrzymanie zdrowia mają na względzie wy
roby weterynarskie p. Franciszka Jana Kwizdy, — pomyślano także o pomnożeniu pro
dukcyjności, mleczności 1 polepszenia jakości mleka“, tudzież o pomnożeniu siły fizy
cznej i większego rezultatu karmy przy tucżeuiu. 1 tak proszek Korneuburgski, uznany 
za wyborny, siuiy jako doskonałe lekarstwo dla bj "  . . .
na'
Pa .. . . .
domowych, „proszek Komeuhurgeki“ przyczyni! sią znakomicie, regulując funkcjo orga
nów, czyszczące krew i ułatwiając wydzielanie matprji zużytych. Tym spusob-m zwie
rzęta daleko mniej są narażone na wpływy chorobliwe, i jak to doświadczenie wykazało 
pomnażają sitę oporu przeciwko zarazom. Cos. kr. uprzywiliowany płyn restytucy-jny 
jest środkiem na „sparaliżowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość ściągi, wywichnięcia 
i skaleczenia", tudzież przy zwyczajnem użyciu, służy do podwyższenia siły muszkiilainej 
i elastyczności. Wyłączny przywilej przez Jego ces. Mość cesarza Franciszka Józefa po 
poprzedniem zbadaniu przez wysoką władzą .auitarną udzielony temuż płynowi, jest 
najpewniejszą rękojmią jego doskonałości.

Nie mniejszej wagi dla gospodarza „uiaść na kopyta kruche, popadano i podąkane". 
Maść ta  pilnie używana, nadaje rogowi tęgośei i elastyczności, przez co zapobiega łu
szczeniu i pękaniu rogu „Proszek na kopyta i racice" leczy skutecznie wiele chorób ko
pytowych racicznych. „Proszek zaś dla świń" należy wskazać jako niezawodny środek na 
chorobę, zwaną po niemiecku „Lbufender Brand“ .

Na każdym folwarku obok większych zwierząt domowych, napotykamy także drób 
i psy, jako wiernego stróża. Choroby t^ch iwierząt rualo zwracają uwagi, i ztąd też 
bardzo często padają one ofiarą epidemii lub innych chorób. W Anglii znajdujemy pod 
tym względem więcej troskliwości i są tatn w używaniu różne lekarstwu. Pan Kwizda, 
podług sprawdzonych recept angielskich weterynarzy, wyrabia „proszek dla drobiu" prze
ciwko zarazom i zwykłym chorobom, tudzież „pigułki dla psów" przeciwko psiej choro
bie, kurczom, zatwardzeniu, reumatyzmowi, padaczce itp. u psów.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w o w ie  i Konstanty Isk iersk i, apt P. Mikolaacha, apteka J. Beisera, apt 

Zygrnun. Rnckero (dawniej Tomanka); w K rakow ie M. Jawornicki w rynku gl. kami
K irchm ajera, p. Józet Jahn, apt. Józefa Trauczyńakiego ; tudzież we wszyatkich niema
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu do czasu dziennik 
podają polskie w ogłoszeniach.

D la  zaw arowania się przeciw  fałszoicaniom , upra
sza aię na to baczyć, iz  p łyn  rentytucyjny N ran-

ten p ra w d z iw y , który c. k. w yłącznym  przyw ilejem  
' * '  1 ' f a b r y k a t a m i ,  d a l e j  z w r a c a

Przestroga
ciszka  Junfl K w izd y  jest tylko
odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fabryk — ,
się na to uwagę , ii na każdej etykiecie proszku  korneuburskiego , m °je m  ej zam ie
szczone nazw isko napisane czerwoną faerbą się zna jdu je , uważam  pcze 
wiązek uwiadomić, ic  są w handlu fałszowane środki, które 
jących i nawet szkodliwych ingrcdjencji, przed zakupnem  który g
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Ulepszona żniwiarka C E R E S ,  której wyłączną ajencję dla Ga 
lieii posiadamy, jest do widźcnia vr nowo otworzonych, i we w -zystkie urn. 
rolnicze narzędzia zaopatrzonych, magazynach „Spółki dla 10 mc wa pr p 
mysłu rolniczego."

Pr^y zamówieniu za gotówkę opuszcza się 2°/(l s/k nto,

K r a s i c k i 9 K r a i ń s k l  i  S p ó łk a .
U lica Kościuszki Nr. 10.

Prędkie i niezawodne wytępienie

S Z Ć Z U  i M Y S Z Y
*
N
O s  
&
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odszciególnionej przeź Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I.
wyłącznym  przywilejem.

Ta k o wą  dosjtać r o n i n a  n i esf a ł s  z o » a n ą  : 
we LWOWIE u pp. Konst. Iskier skiego, Jak. Beisera, Z. Ruckera, P. Mi- 
kolosdia, w STANISŁAWOWIE n Stechera v Sebenitz; w KRAKOWIE o 

p. M. Jaworskiego, w TARNOWIE u pp. Jozefa Johna, 3 .  Koyi
C f e n *  m ii  u k l  150  c t .  w .  a .  1906 9 10

JYajwiększy yldaa
m a t e r y j  j e d w a b n y c h

prawdziwie lyońskich (garanti/) również 
kolorowy h.

Największy wybór 
sukien, kostiumów, 

narzutes , okryć, ro- 
tond i t. p-

poleca znany z najgustowniej-zych rzeczy

m agazyn mód
W  ta (1 y s ła  w a L e w ick ie iro ,

n i  ' , Ol ilne obsta!un,< i w 2 4  g o d z in ach .
Próbki m ato i- .j wełnianych i jedwabnych 

rozsyła tvlko na prowincję.

t
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W ic h e r  a  &  K e rm a n ,
skład faliryczny i komisowy

M a s z y n  r o l n i c z y c h
we Lwowie i w Lzeriiiowcach,

polecają na nadchodzący sezon gospodarczy swo bogato zao
patrzone składy w najdoskonalsze maszyny i narzędzia rol
nicze, niemniej kosiarki i żn-wiarki, k t ó r e  j a k o  n a j l e p s z e  
uznane zostały,1 w szczególności:

Johnstona now ą żniw iarką na rok 1874
Johnstona kom binow aną żniw iarko - kosiarkę

dwukołową z osadą całkiem  z kutego fcelaaa.
K o n s t r u k c j a  żniwiarek J o h l l S t o i t f t  s tała się 

WZOreill dla wszystkich nowych żniwiarek. W  najnowszym 
wyrobie przedstawiają się J o h n s t o n a  żniwiarki tak co do 
doboru muter ja! u jakoteż dokładności roboty i technicznego 
zestawienia jako i) ieprZ O & ciglliO IlC  i przewyższające wszy
stkie naśladowania.

Ida przekonania się o tom, upraszamy Panów P. T. ko
mitentów wzmiankowaną n o w o  u l e p s z o n ą  i n i w i a r l t ę  na  
n a s z y c h  s k ł a d a c h  w y s t a w i o n ą  o g  ą d n ą ć .

Z o b o w i ą z a l i ś m y  f a b r y k ę  J o h n s t o n a ,  b y  d l a  n a 
szych P a n ó w  P. T. k o m i t e n t ó w ,  którzy w  roku 1873 
z naszego lw ow sk iego  składu bezpośrednio od nas 
Johnstona żn iw iarkę pociągali i u lepszony przyrząd  
do odkładania sobie ż y c z ą , potrzebną now ą kolej 
(R echenbahn) za zwrotem lf lko  kosztów frachtu i cła, 
5 £ r J l ! i , S  pośrednio dostarczyli. U praszam y pipeto naszych 
Panów P. T. komitentów, ażeby korpus żniwiarki bez stołu 
zaraz lub też najdalej do końca kwietniu b. r. do naszego 
lwowskiego warstatu, celem reparacji, franco przesłali, po
nieważ p o  u p ływ ie  tego czasu z tej naszej o ferty  k o 
rzystać n ie  bedą m ogli.

Koszta przerobienia, rachujemy w połowie naszych wła
snych wydatków, coby w przecięciu okoły 5 złr. na każdą 
maszynę wypadło. - Dla uskutecznienia tej roboty na miej
scu, nie możemy monterów wysyłać.

Lwów, w marcu 1874.

WicŁiera A Kerman,
reprezentanci firmy Clayton & Shuttlew orth , 

w e  L w o w ie  i  w  Czerniow oach.
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Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobradśki.
Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem Ł . Skerla.


